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Załoga Aiihy „Pokój” wzywa pracujący^ Polski:
rr

Uczcijmy 33 rocznicę Wielkiego Października i I I  Światowy 
Kongres Pokoju masowym współzawodnictwem socjalistycznym

i przekroczeniem planów produkcyjnych
W dzis ie jszym  num erze „T ry b u n y  L u d u “  zamieszczamy 

apel załogi h u ty  „P o k ó j“ . A p e l w zyw a  klasę robotn iczą i  ca ły  
lu d  pracu jący  P o lsk i do uczczenia n o w ym i sukcesami p ro d u k ­
c y jn y m i dw óch da t —  trzydz ieste j trzec ie j roczn icy W ie lk iego 
P aźdz ie rn ika  i  dn ia  o tw a rc ia  I I  Św iatow ego K ongresu Poko ju , 
13 listopada.

Załoga h u ty  „P o k ó j"  ze sw ej s trony  postanow iła  uczcić te 
doniosłe da ty  no w ym i sukcesami p ro d u kcy jn ym i, zobow iązu­
ją c  się w ykonać do dn ia  33 roczn icy  P aździe rn ika  tysiące ton 
su ró w k i, s ta li i  w y ro bó w  w a lcow anych ponad plan.

Idea w spó łzaw odn ic tw a socjalistycznego zapuściła g łębokie 
i m ocne korzenie w  świadom ości szerokich mas. P ow itan ie  
wzm ożoną pracą ważnych da t w  życ iu  i  dziejach k ra ju , w  ży­
c iu  i  dzie jach m iędzynarodowego ruchu  robotniczego i  św ia ­
tow ego obozu pokoju, postępu i  soc ja lizm u weszło ju ż  u  nas 
w  zw yczaj, stało się nieodłączną częścią now e j w span ia łe j t ra ­
d y c ji —  tra d y c ji okresu budow y P o lsk i socja listycznej.

A  daty, do k tó rych  p o w ita n ia  w zyw a ją  hu tn icy , są b lisk ie  
I  drogie m ilion om  lu dz i ̂ w  Polsce i na ca łym  świecie. 7 lis to ­
pada jest dn iem  na rodz in  pierwszego w  dzie jach państwa so­
c ja listycznego, dn iem  tr iu m fu  ide i Len ina  i  S ta lina , dn iem  
o tw ie ra ją cym  nową epokę w  dzie jach ludzkości, epokę zw y ­
cięstw a kom un izm u i  k lę s k i im p e ria lizm u . M asy pracujące 
całego św ia ta  w idzą w  Z w ią zku  R adzieckim  g łów ną ostoję 
i  rę ko jm ię  zw ycięstw a w  walce z im p e ria lis tyczn ym i podże­
gaczami do now e j w o jn y  —  w  walce o t rw a ły  i  sp ra w ie d liw y  
pokó j i  bezpieczeństwo narodów .

N iedaw no od by ty  I  P o lsk i Kongres P oko ju  z now ą siłą za­
dem onstrow ał zwartość i  jednom yślność narodu polskiego 
w  walce o pokój, zadokum entowaną podpisam i 18 m ilio n ó w  
P o laków  i  Polek pod A pe lem  S ztokholm skim . M asy pracujące 
naszego k ra ju  św iadom e są_ tego, że s tanow ią w ażny oddzia ł 
św iatow ego obozu b o jo w n ikó w  o pokó j, skupionego pod sztan­
da rem  w ie lk ie g o  S ta lina .

D latego też n ie  ulega w ą tp liw ośc i, że apel załog i h u ty  „P o ­
k ó j“  spotka się z pe łnym  zapału przy jęc iem  w  ca łym  k ra ju , 
że załogi setek i  tys ięcy zakładów  pracy podejm ą socja lis tycz­
ne zobow iązania d la  uczczenia roczn icy W ie lk iego Paździer­
n ik a  i  i i  Św iatow ego K ongresu Poko ju .

. N ow a fa la  w spó łzaw odn ictw a socjalistycznego pod hasłem 
m iędzynarodow ej solidarności mas pracu jących w  walce o po- 
k o j, pod hasłem  w a lk i o przed te rm inow e w ykonan ie  p lanu  
pierwszego ro k u  sześcio la tki stan ie  się szkołą w ychow ania  
K  '  d IauS6r i !t t y s w  rob o tn ików , chłopów , p ra cow n i-
n ia  K am pan ia  ta  spotęguje uczucia p rzyw iąza -
f  do1 ■ląCef 0 naszego k ra ju  do Z w ią zku  Radzieckiego
S ta lina  lk  S°  W° dZa Całej P0£,t<® ° w e j ludzkości, towarzysza

A b y  kam p an ii zobow iązań lis topadow ych  nadać p ra w id ło ­
w y  k ie ru n e k  oraz w łaśc iw ą  treść po lityczną  i  ekonom iczną, 
nasze organ izacje  p a rty jn e  p o w in n y  w zm ocnić sw o ją  k ie ro -
- 1 organ izatorską ro lę , dopilnow ać, żeby zobow iązania
- ^  y  st a ra iVl le ,P rzygo tow ane i  przem yślane, aby m ob ilizow a ły  
i  zagrzew ały do w a lk i o przekroczenie p lanu. T rzeba un ikać 
niedociągnięć, k tó re  tu  i  ów dzie w y s tą p iły  poprzednio. K o - 
meczne jest, aby pode jm ow an iu  zobow iązań tow arzyszyła  sze- 
roka  praca po lityczna  w śród załogi. A m b ic ją  o rgan izac ji pa r­
ty jn y c h  pow inno  być, żeby każdy p ra cow n ik  uśw iad om ił sobie 
po lityczną  treść zobowiązań. Toteż trzeba dokładn ie  przem y­
śleć i  przygotow ać zobow iązania przed zebraniem  załogi, na 
k tó ry m  m a ją  one być p rzy ję te .

Zobow iązan iom  ogólnozakładow ym  będą tow arzyszyć zobo­
w iązan ia  in dyw idu a ln e , brygadowe, oddziałowe. Trzeba żeby 
ty c h  zobow iązań b y ło  w ięce j n iż  w  czasie poprzednich kam ­
p a n ii i  żeby one b y ły  ściśle powiązane z ogólnozakładow ym i, 
żeby s ta ły  się ich  m ocną podbudową.

Treścią ekonom iczną zobow iązań lis topadow ych stan ie się 
w a lk a  o p rzed te rm inow e w ykonan ie  p lanu  produkcy jnego  na 
ro k  1950 —  p ie rw szy  ro k  P lanu  6-le tn iego.

O bok zobow iązań ilośc iow ych , s tanow iących g łów ną treść 
ka m p a n ii o te rm in ow e  w ykonan ie  i  przekroczenie p lanu, bę­
dą m asowo podejm ow ane zobow iązania dotyczące podniesie­
n ia  jakośc i w yrobów , oszczędzania surowców , pa liw a , energ ii, 
m a te ria łó w  pom ocniczych.

Nasze organ izacje  p o w in n y  podchw ytyw ać i  upowszechniać 
tw órczą  in ic ja ty w ę  mas w  k ie ru n k u  wzbogacenia fo rm  w spó ł­
zaw odn ic tw a socjalistycznego.
. Y? ka m p a n ii wezmą m asow y ud z ia ł p racow n icy  P G R -ów  
i  P O M -ow , cz łonkow ie  coraz liczn ie jszych u  nas spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jnych , a także p ra cu jący  ch łop i gospodaru jący in d y ­
w idua ln ie . G łów ną treścią a k c ji na w s i będą zobow iązania 
w  zakresie w ykonan ia  p lanu  skupu, te rm inow ego zakończe­
n ia  s iew u oz im in  i  jes iennych zb iorów , przyspieszenia om ło- 
to w  ltp .

Z  ch w ilą  powzięcia zobow iązań na jw ażn ie jszym  zadaniem 
organ izac ji p a r ty jn e j w  te j a k c ji stan ie  się m ob ilizow an ie  za­
łóg  do _ w ykonan ia  zobowiązań. A  pam ię tać należy, że na jle p ­
szym  środkiem  m o b iliz a c ji za łog i do w yko na n ia  zobowiązań 
je s t codzienna ko n tro la  ich  w ykonan ia , system atyczne ogła­
szanie w y n ik ó w  w spó łzaw odn ic tw a socjalistycznego, upo­
wszechnian ie metod, p rzy  k tó ry c h  pom ocy p rzodow n icy p racy 
zw ycięża ją  w  walce z czasem, w  w alce o zw iększenie w y d a j­
ności pracy, o podniesien ie jakośc i w y ro bó w , o obniżenie 
kosztów  w łasnych.

Szeroki rozm ach i  wzbogacenie fo rm  w spó łzaw odn ictw a 
socjalistycznego na czesc roczn icy  W ie lk iego  Październ ika 
i  I I  Św iatow ego Kongresu P oko ju  pozw o li po lsk iem u lu d o w i 
pracu jącem u jeszcze bardzie j zw iększyć sw ój ud z ia ł w  walce 
św iatowego obozu pokoju, wo lności i postępu p rzec iw ko  an­
glosaskim  im p e ria lis to m  p ro w o ku ją cym  nową pożogę wojenną, 
pozw o li jeszcze m ocn ie j zewrzeć szeregi i skup ić  nasze s iły  
pod przewodem  genialnego chorążego po ko ju  — towarzysza 
S ta lina .

In icjator nowego rodzaju 
współzawodnictwa w kolejnictwie 

przetoczy! ze swą brygadą 25 tys. 
wagonów bez awarii

(d) Tow. Jan Koszykow ski, 
starszy ustaw iacz na s tac ji I ła ­
w a w  G dańskie j D y re k c ji O krę ­
gowej K o le i P aństwow ych, k tó -

Po w yko na n iu  zobowiązania, 
w  dn iu  17 bm. Jan K oszykow ski 
w ezw ał w szystk ich  m anew ro­
w ych, starszych ustaw iaczy i  u -

r y  w raz ze swoją 5-osobową staw iaczy we w szystk ich  dyrek
brygadą zobow iązał się p rze to ­
czyć 25.000 wagonów bez a w a rii 
w  tych  dniach zobowiązanie 
swe w ykona ł.

Tow . Jan K oszykow ski pode j­
m u ją c  swoje zobow iązanie o 
przetoczeniu 25.000 wagonów 
bez a w a rii, rozum ia ł doskonale, 
że w  ten sposób p rzyczyn i się 
do usp raw n ien ia  p racy po lsk ie ­
go k o le jn ic tw a  i  zw iększy w y ­
dajność taboru.

c jach PK P , aby poszli w  jego 
ślady. Równocześnie po d ją ł on 
w raz ze swą drużyną  nowe zo­
bow iązan ie przetoczenia 40.000 
wagonów  bez a w a rii.

W  odpow iedzi na apel Koszy- 
kowskiego, szereg d ru żyn  w  T o ­
ru n iu , Bydgoszczy, Tczewie i 
G dyn i pod ję ły  zespołowe zobo­
w iązan ia . M . in . trz y  d ru żyny  
to ru ń sk ie  zobow iąza ły się bez 
ja k ic h k o lw ie k  a w a rii przetoczyć 
po 50.000 wagonów  każda.

(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

Załoga huty „Pokój" zobowiązała się dla uczczenia 
33 rocznicy W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi­
kowej wykonać ponad plan do 7 listopada m. in. 2.500 ton 
surówki, 400 ton koksu, 2.500 spieku najlepszej jakości, 1.000 
ton stali walcowanej. Łączna wartość ponadplanowej pro­
dukcji, którą uzyska załoga huty w  wyniku realizacji zobo­
wiązań, wyniesie 274 miliony zł. Huta „Pokój" wzywa zało­
gi wszystkich zakładów pracy w Polsce d<> zadokumentowa­
nia czynem niezłomnej walki o pokój i  socjalizm.

„Z obow iązu ję  się przez p ie r­
wsze 7 d n i lis topada w ykonać 
p rzy  za ładunku ru d y  300 proc.

W  celu uczczenia 33 roczn i­
cy W ie lk ie j R ew o luc ji Paździer­
n iko w e j robo tn icy , technicy, in ­
żyn ie row ie  h u ty  „P o k ó j“  w  N o­
w y m  B y to m iu  na potężnej m a­
n ife s tac ji, k tó ra  odbyła się 23 
bm. pod hasłem : „W a lk a  o po­
k ó j i soc ja lizm “ , po d ję li dodat­
kow e zobow iązania p ro d u k c y j­
ne, rzuca jąc wezwanie pod 
adresem mas pracu jących  całe­
go k ra ju  o pode jm ow an ie  po­
dobnych zobowiązań.

Na placu przed W ie lk im  P ie­
cem, w śród zgrzytu  w in d  w y ­
ciągowych i  przetaczanych wóz­
kó w  z rud ą  i  koksem , zgrom a­
dz iła  się p ra w ie  cała załoga h u ­
ty.

Za sto łem  p re zyd ia ln ym  zasie 
d l i przedstaw ic ie le  p a r ti i,  zw iąz 
k ó w  zawodowych, Z M P  oraz 
p rzodow n icy pracy.

„N a ró d  po lsk i z wdzięczno­
ścią pam ięta, że R ew o luc ja  Paź­
dz ie rn ikow a  p rzyw ró c iła  Polsce 
niepodległość, że niezwyciężona 
A rm ia  Radziecka w y z w o liła  nas 
z pęt h itle ro w s k ie j n ie w o li, i  że 
dz ięk i b ra te rsk ie j pom ocy Z w iąz 
k u  Radzieckiego Polska w stępu­
je  n a  drogę, w iodącą do socja liz 
m u “  —  m ó w ił I  sekre tarz pod­
staw ow ej o rgan izac ji p a rty jn e j 
tow . Fuchs, k tó re m u  d ługo n ie ­
m ilknące  o k rz y k i na  cześć Gene 
ra liss im usa S ta lina  p rze ryw a ją  
przem ów ienie.

Tow . A lo jz y  H o loń, członek 
b ryg ad y  sz tu rm ow ej, w  im ie n iu  
ca łe j załog i w ie lk ic h  pieców 
pode jm u je  zobow iązanie w y k o ­
nan ia  w  czasie od 23. IX .  do 
7.X I. b r. 2.500 ton s u ró w k i po­
nad plan.

Tow . W ilh e lm  K ałuża, łado­
wacz ru d y , zobowiązuj'e się w y ­
konać 224 proc. norm y.

„M u s im y  pokazać całemu 
św ia tu , że p o lsk i ro b o tn ik  po­
t r a f i  oddać w szystk ie  swoje s i­
ły  d la  poko ju , d la  dobrobytu  
mas pracu jących, d la  soc ja liz­
m u“  —  oświadcza tow . K onrad  
K ordon , rów n ież  ładowacz r u ­
dy  na w ie lk im  piecu, zobow ią­
zu jąc się w ykonać 225 proc. 
norm y.

n o rm y  dziennie“  —  zgłasza swo­
je  zobow iązanie tow . W iesebach.

N a m ów nicę W chodzą k o le j -  
no rob o tn icy  w a lc o w n i b lachy 
c ienk ie j, w a rsz ta tu  e le k tryczn o - 
rem ontowego, w a rsz ta tu  kon ­
s trukcy jnego, m echanicznego —  
wszyscy m e ldu ją  o pod jęc iu  zo­
bowiązań, zm ie rza jących do w y  
sokiego przekraczan ia  norm  
p rodukcy jnych .

T ow . S te fan ia  M e jda , w y p y -  
chaczka w ózków  na w ie lk ic h  
piecach, zobow iązu je się pod­
nieść w yda jność p ra cy  o 10 
proc.

W ypow iedź tow . Józefa Ja­
rzyny , p rzodow n ika  w a lco w n i 
b lachy c ienk ie j, k tó ry  w  im ie ­
n iu  załog i zadek la row a ł w y k o ­
nanie ponadplanowo 500 ton  b la  
chy gotow ej, w yw o ła ło  n ie m ilk  
nące ok lask i.

Gorąco p o w ita li zebran i h u t­
n ic y  zobow iązania załog i w a lców  
n i g rube j, k tó ra  postanow iła  w y  
konać do 7 lis topada 500 ton  po 
nadp lanow e j p ro du kc ji, załoga 
zaś sp ieka ln i — 2.500 ton  spie­
k u  na jlepsze j jakości.

Zobow iązan ia po d ję ły  rów n ież 
załog i koksow n i, dz ia łu  budow ­
lanego, w a lco w n i w le w k ó w  i 
w a lco w n i „S ę d z im ir“ , ko tło w n i, 
uczn iow ie  szkół p rzem ysłow ych

oraz Z M P -ow cy  b ryg ad y  m ło ­
dzieżowej. M . in . m łodzieżowa 
brygada N o rbe rta  P a w lin ka  
na w a lcow n i b lachy c ie nk ie j zo 
bow iązała się w ykonać 135 
proc. no rm y, brygada Jana 
H ursza —  150 proc. i  Roberta 
C iep lika  —  129 proc.

W śród licznych  zobow iązań in  
dyw idu a lnych , w y b ija ją  się na 
czoło zobow iązania bezpa rty jne ­
go E ry k a  Tom ysa, ładowacza ru  
dy, k tó ry  pos tanow ił podnieść 
swą w yda jność do 230 proc.

Pod ję te przez załogę h u ty  „P o  
k ó j“  zobow iązania d la  uczcze­
n ia  33 roczn icy R e w o luc ji Paź­
d z ie rn ikow e j dadzą ogółem go­
spodarce narodow e j 274.006.680 
zł ponadp lanow ej p ro d u kc ji.

Na zakończenie te j w ie lk ie j 
m an ifes tac ji ro b o tn ik ó w  z h u ty  
„P o k ó j“  została odczytana i  uch­
w a lona rezo lucja , p rzy ję ta  en tu ­
zjastyczn ie  przez całą załogę.(t.s.)

W walce o pokój i socjalizm
A pe l za łogi h u ty  „P o k ó j”

Zbliża się 33 rocznica 
W ie lk ie j R ew olucji Socja li­
stycznej, k tó ra  narodow i pol­
skiemu przyniosła wolność, a 
całemu św iatu zapowiedziała 
koniec panowania kap ita łu  i  
początek nowej e ry  w  dzie­
jach ludzkości —  e ry  socja­
lizmu.

Rocznicę tę obchodzić bę­
dziemy w  chw ili, gdy impe­
ria lizm  am erykański prze­
szedł od przygotowań wojen­
nych do podłej napaści, w  
chw ili, gdy naród koreański 
bohatersko odpiera zbrodniczy 
napad, gdy amerykańscy pod 
palacze świata p lanu ją  roz­
szerzenie w o jn y  na dalsze 
k ra je  A z ji i  zbroją hordy h it ­
lerow skie w  Niemczech za­
chodnich dla nowej rzezi w  
E u ro p ie .

W  tym  samym czasie, gdy 
amerykańskie bombowce za­
m ienia ją miasta K o re i w  
cmentarzyska, k ra j zwycię­
skiego socjalizmu zadziwia 
św iat w spania łym i osiągnię­
ciam i i  s ta linow skim i planam i 
przeobrażenia przyrody, które 
napawają radością i  dumą m i 
łu jących pokój ludzi.

Przeciw ponurym  siłom  
w o jn y  rośnie w  całym  świe­
cie potężny, obejm ujący setki 
m ilionów  ludzi ruch obroń­
ców pokoju.

We wszystkich kra jach  k u li 
ziem skiej obrońcy pokoju szy­
ku ją  się do I I  Światowego 
Kongresu Pokoju.

Wszyscy ludzie m iłu jący  
pokój popierają stanowczo ja ­
sne i  zdecydowane żądania 
pokojowe Zw iązku Radziec­
kiego na fo rum  ONZ w  spra­
w ie  zakazu b ron i atomowej 
i  zbrodniczej propagandy wo 
jennej oraz w  sprawie zawar­
cia paktu  poko ju  m iędzy w ie l­
k im i m ocarstwami i 'n a ty c h ­
m iastowej redukc ji s ił zb ro j­
nych o jedną trzecią.

M y , w ra z  z in n y m i w o ln y ­
m i n a ro d a m i w a lc z y m y  o p o ­
k ó j n a  f ro n c ie  b u d o w n ic tw a
—  na froncie P lanu 6-letn ie- 
go, pomnażając trudem  co­
dziennym siłę obronną naszej 
O jczyzny i  potęgę m iędzyna­
rodowego obozu pokoju.

Nasz w k ład  do w a lk i prze­
ciw  podżegaczom w ojennym
—  to w zrost p rodukcji, to 
wzmożona wydajność pracy 
i  wyższa jakość p rodukcji, to

jedność mas pracujących wo­
kó ł w ładzy ludow ej, to  nasza 

•solidarność z w ie lk im  Zw iąz­
kiem  Radzieckim  i  w szystk i­
m i obrońcami pokoju.

Ś w iadom i obowiązku nie 
ustannego wzmagania w ys ił­
ków  pokojowych naszej o j­
czyzny —  m y załoga hu ty  
„P o kó j" postanawiamy u - 
czcić rocznicę W ie lk ie j Socja­
listycznej R ew olucji Paździer 
n ikow ej i  I I  Św ia tow y K on­
gres Pokoju now ym i osiąg­
nięciam i w  p rodukc ji.

Zobowiązujem y się w yko ­
nać w  te rm in ie  wszystkie pod 
jęte w  dniu  dzisiejszym zo 
bowiązania.

W zywam y wszystkich h u t­
n ików  i  całą klasę robotniczą 
Po lski do nowego czynu, do 
socjalistycznego współzawod­
n ictw a pod hasłem w a lk i o 
pokój i  socjalizm.

Niech żyje  33 Rocznica 
W ie lk ie j R ew olucji Socja li­
stycznej!

N iech żyje niezwyciężony 
fro n t poko ju  pod przewodem 
towarzysza Stalina!

Niech żyje nasza Ojczyzna 
—  Polska Socjalistyczna!

Plan roczny w 8 miesięcy i  23 d n i

W  d n iu  23 W rześnia tow . S tan i sław  Fetijesiak, toka rz  z W ar­
sztatów  O bsług i Sam olotów  zam e ldow a ł t? w yko n a n iu  p lanu  
rocznego w  8 m iesięcy i  23 dn i. Na zd jęctu  ¿CIU' F e lik s ia k  

p rzy  p racy  x-
Poto W A T

Ludność Ukrainy i Krym u wita  
historyczną uchwałę rządu ZSRR

Koreańska armia ludowa walczy 
bohatersko na wszystkich frontach

PE K IN  (PAP). — Ogłoszony w  Phenjanie w  dniu 23 wrze­
śnia rano komunikat dowództwa naczelnego koreańskiej ar­
mii ludowej donosi, że na wszystkich frontach oddziały 
armii ludowej prowadzą nadal zaciekłe w alki z nieprzyja­
cielem.

22 w rześn ia  oddz ia ły  a rm ii lu  
dowej w  re jon ie  Seu lu p ro w a ­
d z iły  zacięte w a lk i obronne, za­
dając p rze c iw n iko w i s tra ty  w  lu  
dziach i  w  sprzęcie w o jennym .

O ddzia ły  a rm ii lu do w e j, wspo 
magane przez lo tn ic tw o  i  czoł­
gi, odp iera ją  gw a łto w ne  a ta k i 
n iep rzy jac ie la , usiłu jącego prze 
drzeć się do Seulu. W  w a lkach  
o Seul wszystkie rodzaje b ro ­
n i a rm ii ludow e j, ja k  rów n ież 
m ieszkańcy m iasta w yka zu ją  
bezprzykładne boha te rstw o i 
pa trio tyzm .

22 w rześnia je dn os tk i a rm ii 
ludow e j w  pobliżą rze k i Im z in - 
gan s trą c iły  5 sam olotów  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich .

N a pozostałych fron ta ch  od­
dz ia ły  a rm ii ludow e j prowadzą 
zacięte w a lk i, odpiera jąc k o n tr ­
a ta k i p rzec iw n ika  i  zadając 
m u d o tk liw e  s tra ty .

P E K IN  (PAP). Ogłoszony w  
P hen jan ie  w  dn iu  23 w rześnia 
w ieczorem  k o m u n ika t dowódz­
tw a  naczelnego koreańsk ie j a r 
m ii lu do w e j donosi, że na 
w szystk ich  fron ta ch  oddzia ły  
a rm ii lu do w e j k o n tyn u u ją  w a l 
k i  z n iep rzy jac ie lem .

W  w y n ik u  dzia łań oddzia łów  
a rm ii lu do w e j, bron iących Seu­
lu , w  d n iu  22 w rześnia zginęło 
i  zostało rannych  w ie lu  żo łn ie­
rz y  i o fice rów  n ie p rzy ja c ie l­
skich. Zniszczono 10 czoigów i  
zdobyto znaczną ilość sprzętu 
wojennego, w  czym dz ia ła  cięż­
kiego k a lib ru  i  am unicję .

P rzeg ląd
działań wojennych

(f) M O S K W A  (PAP). W  prze­
glądzie dz ia łań  w o jennych  w  
K o re i „L ite ra tu rn a ja  G azieta“  
podkreśla, że w  ciągu osta tn ich

d n i oddz ia ły  a rm ii lu do w e j od­
p a r ły  z powodzeniem  w szystkie 
k o n tra ta k i w o js k  am erykań­
sk ich  i  lisynm anow skich , k tó re  
u s iło w a ły  przedrzeć się na pó ł 
n o c

C y tu jąc  doniesienia korespon­
denta agenc ji R eutera  p rzy  szta 
b ie  M ac A rth u ra , dz ienn ik  poda 
je , że p iechota a rm ii ludow ej, 
odp iera jąc w śc iek łe  ko n tra ta k i 
24 d y w iz ji am erykańsk ie j umoc 
n iła  się w  górzyste j m ie jscow o­
ści na pó łnocny zachód od Tae 
gu i  u trz y m u je  swe pozycje. Za 
rów no  24 d y w iz ja  am erykańska 
ja k  i  1 am erykańska dyw iz ja  
zm otoryzowana, dzia ła jąca na 
je j p ra w y m  skrzyd le  ponoszą ol 
b rzym ie  s tra ty . W  re jon ie  Ta- 
budong na północ od Taegu od­
dz ia ły  a rm ii ludow e j —  ja k  po­
daje agencja Reutera —  podję­
ły  s iln y  atak, w  w y n ik u  którego 
pozycje am erykańskie  zostały 
przerw ane, a n iep rzy jac ie la  od­
rzucono w  k ie ru n k u  Taegu.

Zacięte w a lk i toczą się na po 
łu d n ie  od Taegu, gdzie nowe 
p róby  oddzia łów  am erykańskich  
i  angie lskich, zm ierzające do l i ­
k w id a c ji przyczó łka  a rm ii lu do ­
w e j na w schodnim  brzegu rzek i 
Naicton spełzły na niczym . Spa 
ra liżo w a n y  został rów n ież k o n tr  
a tak in te rw e n tó w  na po łudn ie  
od Masanu.

Dow ództw o am erykańskie  —  
pisze da le j „L ite ra tu rn a ja  Ga­
z ie ta“  —  p rzyw iązyw a ło  duże 
znaczenie do operac ji desanto­
w e j w  re jon ie  Inczon. U p ływ a  
ju ż  jednak  d ru g i tydz ień  od 
c h w ili w y lądow an ia  40-tysięcz- 
nego desantu ang lo -am erykań - 
skiego, a postaw ione przed n im  
cele n ie  zosta ły osiągnięte.

O ddz ia ły  p iecho ty  i  czołgów 
a rm ii lu do w e j s ta w ia ją  s iln y

opór n iep rzy ja c ie lo w i, k tó ry  u -  
s iłu je  sforsować rzekę H an i 
zaw ładnąć Seulem. A r ty le r ia  i 
lo tn ic tw o  K oreańsk ie j R e pu b li­
k i  Lu do w o  -  D em okra tyczne j 
zadają s ilne  ciosy skup ionym  
nad rzeką H an w o jskom  n iep rzy  
ja c ie lsk im , u n ie m oż liw ia jąc  im  
p rzepraw ę przez rzekę. K om u n i 
k ą ty  sztabu M ac A r th u ra  p rz y ­
znają, że opór a rm ii lu do w e j w o 
bec ang lo -am erykańsk ich  w o jsk  
desantow ych stale się wzmaga.

D z ie n n ik  ang ie lsk i „M anche­
ster G ua rd ia n “  zmuszony jest 
s tw ie rdz ić , że „w ie lk ie  nadzieje 
ja k ie  in te rw e n c i łą czy li z w ysa­
dzeniem  desantu w  Inczon, p ry  
s ły “ . O ty m  sam ym  donosi roz­
g łośn ia w  D e lh i. „W y lądow an ie  
desantu am erykańskiego w  K o ­
re i —  stw ie rdza rozgłośnia h in ­
duska —  n ie  spowodowało is to t 
nych  zm ian. M ora le  pó łnocnych 
K oreańczyków  jes t bardzo w y ­
sokie i  dysponują on i dostatecz­
n y m i reze rw am i“ .

P ism o 50 posłów  
z K o re i P o łu d n io w e j 

do O N Z
_ (f) P E K IN  (PAP). —  Jak 

donosi ra d io  Phenjan, 50 człon­
k ó w  Zgrom adzenia Narodowe^ 
go P o łudn iow e j K o re i skiero -  
w a ło  do przewodniczącego Rady 
•Bezpieczeństwa i  do sekre ta­
rza generalnego O NZ pismo, w  
k tó ry m  stw ie rdza ją  m. in .: 

P rzedstaw ic ie le  U S A  i  zd ra ­
dziecka k l ik a  L i  S yn-m ana nie  
zgodz ili się na rozpatrzen ie 
p ro po zyc ji Dem okratycznego 
F ro n tu  O jczyźnianego Z jedno  -  
czenia K o re i i  Najwyższego 
Zgrom adzenia Narodowego K o ­
reańsk ie j R e p u b lik i Ludow o - 
D em okra tyczne j o poko jow ym  
zjednoczeniu k ra ju . Z rozum ie -  
liś m y  obecnie, dlaczego zostały 
odrzucone poko jow e propozycje 
zjednoczenia ojczyzny.

N aród  koreańsk i w ie rn y  jes t 
swej Republice Ludow o  -  De­
m okra tyczne j i  pełen je s t zde­

cydow ania  b ro n ić  n iepodległości 
o jczyzny i  zdobyczy d e m o k ra ­
tycznych.

M y , cz łonkow ie  Zgrom adzenia 
Narodowego, oburzeni do g łęb i 
be s tia ls tw am i am erykańsk im i, 
dom agam y się stanowczo pod­
jęc ia  na tychm ias tow ych  k ro ­
k ó w  w  ce lu  położenia k resu  a - 
m e ryka ńsk ie j ag res ji zb ro jne j 
w  K o re i oraz w yco fa n ia  w o jsk  
obcych z naszego k ra ju .

K orespondencja  
„P ra w d y “  z S eu lu

(f) M O S K W A  (PAP). „P ra w ­
da“  zamieszcza specja lną ko ­
respondencję Sergiusza B orzen  
ko z K o re i o w a lkach  o stolicę 
K o re i —  Seul.

„N ieda w n o  —  pisze B orzen- 
ko  —  ludność tego pięknego 
m iasta odzyskała wolność, ja ką  
p rzyn ios ła  je j  A rm ia  Ludowa. 
Obecnie wolność ta je s t zagro­
żona.

S iły  sz turm ujące Seul są 
znaczne, lecz każdy k ro k  na­
pas tn ików  m usi być drogo o - 
p łacony. M ilio n o w a  ludność Se­
u lu  pomaga a rm ii ludow e j. 
Działacze pa ńs tw o w i K o reań­
sk ie j R e p u b lik i Ludow o-D em o­
kra tyczne j p rzen ieś li się z 
P hen janu do Seulu. Ludność i 
żołn ie rze w idzą  ich p rzy  budo­
w ie  stanow isk obronnych i  w  
okopach na p ierw sze j l in i i  
fro n tu . P ow iedz ie li on i ludności 
całą p raw dę: sytuacja  jes t b a r­
dzo poważna. Desant am ery­
kańsk i w  Inczonie ob liczony 
je s t na zadanie Republice c io ­
su w  plecy. Seul m usi w y trz y ­
mać!

K ażdy dom  w  Seulu je s t go­
tó w  b ro n ić  się ja k  tw ie rdza . 
K ażdy  m ieszkaniec go tów  jes t 
w a lczyć ja k  żo łn ie rz  do osta t­
n ie j k ro p li k rw i.

N aród K oreańsk ie j R e pu b li­
k i   ̂ Ludow o -  D em okratycznej 
b ro n i Seulu ze w szystk ich  sił.

Z ran ione  starodaw ne m iasto 
b ro n i się ja k  boha te r."

(f) M O S K W A  (PAP). Zasięg 
system ów iryg a cy jn ych , k tó re  
powstaną w  basenie M orza 
K asp ijsk iego  i  A ra lsk iego  oraz 
w  dorzeczu D n ie p ru  obe jm ie  o l­
b rzym ie  obszary na kon tynen ­
cie eu rope jsk im  i  a z ja tyck im  o 
łącznej pow ie rzchn i oko ło  6 
m iln . k m  k w . Obszar ten  prze­
kracza po łow ę te ry to r iu m  E u­
ropy .

K IJ Ó W  (PAP). N a  licznych  
w iecach i  zebraniach ludność 
U k ra in y  da je  w yra z  swej 
wdzięczności p a r t i i i  rządow i 
radzieck iem u za nowe poczyna­
n ia , k tó re  p rzyczyn ią  się do 
jeszcze dalszego podniesienia 
stopy życiow ej mas p ra cu ją ­
cych.

M y ś li n u rtu ją ce  w ie lo m ilion o  
we rzesze p ra cow n ikó w  ro ln ic ­
tw a  socjalistycznego w yra z iła

znana tra k to rz y s tk a  B ohate rka  
P racy  Socja lis tyczne j — Pasza 
A nge lina , k tó ra  ośw iadczyła m . 
in .:

„Ż y c ie  nasze stan ie  się jesz­
cze lepsze, jeszcze ba rdz ie j 
w zrośnie potęga naszej ukocha­
ne j ojczyzny. D z is ia j cały, w ie ­
lo m ilio n o w y  na ród  rad z ie ck i 
w yraża  swą wdzięczność u k o ­
chanem u w odzow i i  nauczycie­
lo w i—tow arzyszow i S ta lin o w i" .

Do wstępnych prac nad b u ­
dową K achow skie j E le k tro w n i 
W odnej oraz K an a łu  P o łu d n io - 
w o -U kra ińsk iego  i  P ó łnocno- 
K rym skiego  p rz y s tą p ili uczeni 
U k ra in y . Z  in ic ja ty w y  A kade­
m ii N auk U k ra iń s k ie j R epub li­
k i  stworzono specja lną kom is ję , 
k tó ra  współpracować będzie z 
k ie row n ic tw e m  budow y.

Delegacja Towarzystwa Przyjaźni 
Francusko-Polskiej i CGT  

przybyła do W arszawy
W  późnych godzinach popo­

łu d n io w ych  dn ia  23 bm. p rzy ­
b y ła  sam olotem  z Paryża do 
W arszaw y 20-osobowa dele­
gacja T ow arzystw a p rzy jaźn i 
francusko  -  po lsk ie j i  CG T z se­
kre ta rzem  Tow arzystw a, Jean 
H ugonnet na czele. W  skład 
de legac ji wchodzą m. in . Jac­
ques H ennequ in  —  przedsta­
w ic ie l pism a „Peuples A m is “ , 
Lu c ie  A ub rac  —  przeds taw ic ie l­
ka  Z w ią zku  b o jo w n ik ó w  poko­
ju  i  wo lności oraz H e n ri Le - 
fevre , znany f ilo z o f i  ekonom i­
sta. W śród p rzeds taw ic ie li CGT 
p rz y b y li m . in . bohaterscy gór­
n ic y  z szybu „A u c h e l“  — M in -  
ne, Rugę i  Bonnel.

W  cen tra ln ym  porcie  lo tn i­
czym  - -  O kęcie w  W arszaw ie 
p o w ita li gości: z ram ien ia  To­
w arzys tw a p rzy ja źn i po lsko- 
francu sk ie j — m in is te r gospo­
d a rk i kom una lne j tow . K a z i­
m ie rz  M ija ł,  przedstaw icie le  
M SZ, K o m ite tu  w spółp racy k u l­
tu ra ln e j z zagranicą oraz re ­
prezentanci Z w iązków  Zawodo­
w ych  i  ZM P.

K ie ro w n ik  w yd z ia łu  łączno­
ści z zagranicą CRZZ —  tow. 
M arek, w yg ło s ił serdeczne prze 
m ów ien ie  pow ita lne .

W  im ie n iu  uczestników  w y ­
cieczki sekre tarz Tow arzystw a 
p rz y ja ź n i francusko  -  po lsk ie j 
Jean Hugonnet, podziękow ał za

serdeczne przy jęc ie , podkreśla­
jąc, że uczestnicy w yc ieczk i 
wstrząśnięci do g łęb i barba­
rzyńsk im i deportac jam i doko­
nyw an ym i przez reakcy jne  rzą 
dy w e F ra n c ji, p rzyb yw a ją  do 
P o lsk i — k ra ju  wolnego, p ra ­
cującego d la  pokoju. O krzyka ­
m i na cześć P o lsk i Ludow e j i 
Z w iązku  Radzieckiego — w ie l­
kiego przy jac ie la  narodów  po l­
skiego i francuskiego — zakoń 
czył swe przem ów ien ie p o w i­
ta lne pan Hugonnet.

W  im ie n iu  m łodzieży po lsk ie j 
p o w ita ł wycieczkę przedstaw i­
cie l Zarządu G łównego ZM P — 
Nowocień.

W  czasie pow itan ia  gościom 
francu sk im  wręczono w iązanki
kw iecia .

D Z I Ś  W NU M IR Z E :
R U C H  O B R O Ń C Ó W  P O K O JU  

N A  N O W Y M  E T A P IE
L IS T  J U L IA N A  T U W IM A  DO 

W Ł A D Y S Ł A W A  B J IO N IE W  
S K IE G O .

R O M A N  JTJRYS — W  n ie ­
o ś w ie tlo n y c h  W y ry k a c h  
(S z la k a m i p rz y ja ź n i) .

W . S T IE P A N O W , s e k re ta rz  
e g z e k u ty w y  p a r ty jn e j I I  
P a ń s tw o w e j F a b ry k i Ł o ­
ż y s k  w  M o s k w ie  — F a b ry c z  
n a  o rg a n iz a c ja  p a r ty jn a  na 
cze le w s p ó łz a w o d n ic tw a  so­
c ja lis ty c z n e g o . (Cześć I I ) .

W . G O Ł Ę B IE W S K I — P a fa - 
w a g  k u ź n ią  p rz o d o w n ik ó w  
p ra c y  i  sp o rtu .
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Przygotowania w ZSRR 
do 33 rocznicy 

Wielkiego 
Października

(f) Ludność ZSRR godnie 
uczci 33 rocznicę W ie lk ie j Re­
w o lu c ji P aździe rn ikow e j.

Z  całego k ra ju  nap ływ a ją  
w iadom ości o rozw ija ją cym  się 
w spó łzaw odn ic tw ie  pracy dla 
uczczenia w ie lk ie j rocznicy. 
W ie le  zakładów  m oskiewskich 
z łoży ło  m e ldu nk i o p rzed te rm i­
no w ym  w yko na n iu  p lanów  p ro ­
du kcy jnych .

M . in . zak łady budow y m a­
szyn im . K a lin in a  na długo 
przed te rm inem  w yko na ły  p lan 
w rześn iow y.

W  zakładach budow y łożysk 
k u lk o w y c h  N r  1 tysiące ro b o t­
n ik ó w  w yko na ło  w ro ku  bież. 
po dw ie  no rm y roczne a obecnie 
d la  uczczenia roczn icy re w o lu ­
c ji zam ierzają w ykonać trzecią 
normę.

Agrobiolodzy polscy 
u akademika Łysenki

(f) M O S K W A  (PAP). Prze­
byw a jąca  w  M oskw ie  delega­
c ja  uczonych po lsk ich  —  agro­
b io logów , zapoznaje się z p ra ­
cam i i  dzia ła lnością m osk iew ­
sk ich  ro ln iczych  in s ty tu tó w  
naukowo-badawczych.

Goście po lscy zw ie d z ili m . in. 
M oskiew ską A kadem ię R o ln i­
czą im . T ym iria zew a , je j stacje 
dośw iadczalne oraz M uzeum  
G leboznawstwa. R ekto r A kade 
m ii  —  Iw an ow icz  zapoznał u - 
czonych po lsk ich  z organizacją 
p ra cy  naukow ej w  A kad em ii 
oraz p racy  pedagogicznej.

A g rob io lodzy  po lscy p rz y ję ­
c i zosta li przez przewodniczą­
cego A ka d e m ii R o ln icze j im . 
Le n ina  —  akadem ika T ro iim a  
Łysenko.

Powrót delegacji TPPR 
z Bułgarii

(d) W  d n iu  21 bm . w ró c iła  z 
B u łg a r ii po m iesięcznym  poby­
cie delegacja TP P R  w  sk ła ­
dzie: w iceprzew odniczący Zarżą 
du G łównego T ow arzys tw a  Ste­
fa n  M atuszew ski, k ie ro w n ik  
W ydz ia łu  W ym ia n y  K u ltu ra l­
n e j Z. G ł. K ira  K u ry lu k , sekre­
ta rz  Zarządu O kręgu w  Łodz i 
W ładys ław  S trze leck i. .—<=

Delegacja w  czasie “ j í ’ __
b y tu  w  B u łg a r ii z - 1_ '’ p
z praca v o r " '  -»auapoznała się 
rz v „+, da ico. ¿anizacją T ow a- 
j. ;  __„vva B u łga rsko  -  Radziec- 

.ego, zw iedziła  m iasta, fa b ry ­
k i,  spó łdzie ln ie p ro du kcy jne  o - 
raz  w z ię ła  ud z ia ł w  uroczystoś­
ciach zorgan izow anych z o ka z ji 
M iesiąca P rzy ja źn i B u łga rsko - 
R adzieckie j.

Kołchoźnicy radzieccy przekazują  
chłopom ze spółdzielni 

produkcyjnych swe bogate 
doświadczenia

(f) P rzebyw a jący  obecnie w  
w o j. szczecińskim, w ro c ła w ­
skim , rzeszowskim  i  k ra k o w ­
sk im  przedstaw ic ie le  p rzo du ją ­
cych zespołowych gospodarstw  
ro ln ych  —  ko łchozów  radziec­
k ich  —  zw iedza ją w  dalszym  
ciągu PGR, spó łdzie ln ie  p ro ­
d u kcy jn e  i  grom ady. C h łop i 
p rz y jm u ją  gości chlebem  i  solą, 
m łodzież — pieśnią i  kw ia ta m i.

D n ia  22 bm . goście radzieccy 
zw iedz ili spó łdz ie ln ię  p ro d u k ­
cy jną  Sarb inow a, grom adę Ró­
żańsko w  pow. m yś lib o rsk im  
oraz zespół PG R —  Sitno.

W  P O M  w  Ś w idn icy  i  K ątach 
W roc ław sk ich  w o j. do lnośląskie 
urządzono specja lne zebrania, 
na k tó ry c h  goście radzieccy za­
pozna li ro b o tn ik ó w  i  d y re k to ­
ró w  z pracą radz ieck ich  ośrod­
kó w  m aszynowych.

W  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j 
Sawice z w ie lk im  zain teresow a­
n iem  s łucha li spó łdzie lcy uw ag 
ko łchoźn ików  na tem at u p ra w y  
bu raka  cukrowego.

*
W  w o j. rzeszowskim  jedna  

część de legacji uda ła  się do

pow. łańcuckiego, gdzie zw ie ­
dz iła  w  A lb ig o w e j: PGR, m le ­
czarn ię i  szkołę gospodyń w ie j­
skich.

D ruga  grupa ko łchoźn ików , 
uda ła  się do p o w ia tu  rzeszow­
skiego.

*
12-osobowa delegacja k o ł­

choźn ików  radz ieck ich  z człon­
k ie m  ko leg ium  M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a  ZSRR Pogorie łow em  
i  dy r. M alcew em  na czele, k tó ­
ra  p rzyb y ła  dn ia  22 bm. do 
B ia łe j uda ła  się do przodu jące j 
w  w o j. k ra k o w s k im  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j —  Dankow ice. Go 
ście w ita n i b y li en tuzjastyczn ie 
przez gromadzącą się w zd łuż 
trasy  prze jazdu ludność m iaste­
czek i  wsi.

K o łchoźn icy  radzieccy zw ie ­
d z ili te reny  obozu śm ie rc i w  
O św ięc im iu  i  Brzezince. M u ­
zeum ośw ięcim skie, a zwłaszcza 
„śc iana śm ie rc i“  jedenastego 
b lo k u  —  u  k tó re j delegaci z ło­
ż y li w ho łdz ie  pom ordow anym  
o fia rom  w ią za n k i k w ia tó w , w y ­
w a r ły  na n ich  w strząsające w ra  
żenie.

Najlepei lekarze-specjaliści otoczą 
opieką zakłady lecznicze

(d) W  celu podniesien ia pozio­
m u fachowego leczn ic tw a  i  p ro ­
f i la k ty k i w e w szystk ich  zak ła­
dach służby zd ro w ia  oraz w p ro ­
wadzenia je d n o lity c h  m etod le ­
czenia, op a rtych  na n a jn o w ­
szych naukow ych  osiągnięciach 
m edycznych, nadzór nad p la ­
ców kam i leczn ic tw a  obęjm ą 
t. zw. specja liści k ra jo w i i  w o ­
jewódzcy. W p łyn ie  to  n ie w ą tp li­
w ie  na zapew nienie masom 
p racu jącym  pom ocy le ka rsk ie j 
na na jw yższym  poziomie.

S pec ja lis tam i ty m i, k tó ry c h  
pow o łu je  M in is te r Z d ro w ia  są

n a jw y b itn ie js i p ro fesorow ie , do 
ceńci, o rd yna to rzy  i  in n i le ka ­
rze,* k tó rz y  posiadają w y b itn e  
p rzygotow anie  w  zakresie pew 
nych  specjalności.

J a k o  s p e c ja liś c i k r a jo w i  p o w o ła n i 
z o s ta li m . in .  p rz e w o d n ic z ą c y  K r a jo ­
w e j G ru p y  C h iru rg ó w  d o c e n t — 
L e o n  M a n te u fe l,  p rz e w o d n ic z ą c y  
K r a jo w e j G ru p y  C h iru rg ó w  D z ie c ię  
c y c h  —  d o c e n t J a n  K o s s a k o w s k i, 
p rz e w o d n ic z ą c y  K r a jo w e j  G ru p y  In  
te rn is tó w  — p ro f .  A n d rz e j B ie rn a c ­
k i ,  k r a jo w y  s p e c ja lis ta  o r to p e d i i  — 
p ro f .  A d a m  G ru c a  o ra z  p rz e w o d n i­
czą cy  K r a jo w e j G ru p y  L e ld a rz y " c h o
ró b  P łu  -  -----------
s iew icz .

Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
Chin Ludowych obala kłamliwe 

zarzuty Mac Arthura
Naród chiński będzie zawsze siał po stronie narodu koreańskiego
(d) P E K IN  (PAP). Agencja Nowych Chin podaje: W  dn iu  A b y  zamaskować w y k o rz y s ty - 

18 września delegat am erykański w  ONZ A ustin  przedsta- w anie  żo łn ie rzy  japońsk ich  do 
w ił Radzie Bezpieczeństwa sprawozdanie Mac A rth u ra , do­
tyczące am erykańskie j w o jny  agresywnej w  K o re i w  okre­
sie od 16 do 31 sierpnia, w  k tó rym  k łam liw ie  oskarżał C hiń­
ską Republikę Ludową o wysłanie do K o re i „w ie lk ie j licz­
by zahartowanych w  bojach Koreańczyków“ .

P rzedstaw ic ie l m in is te rs tw a  
spraw  zagran icznych C entra lne­
go Rządu Ludow ego C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludo w e j z łoży ł w  te j 
sp raw ie  następujące oświadcze­
n ie :

„W szys tk im  w iadom o, że K o - 
.reańczycy zam ieszku jący w  
C hinach w  ciągu os ta tn ich  la t  
uczestn iczy li w  ch ińsk ie j w o j­
n ie  ludow o-w yzw o leńcze j. B ra ­
l i  udz ia ł n ie  ty lk o  w  ch ińsk ie j 
w o jn ie  ludow o-w yzw o leńcze j, 
lecz także w  p ie rw szych  trzech 
etapach re w o lu c ji ch ińsk ie j —  
w  pochodzie na pó łnoc od 1925 
do 1927 roku , w  ch łopsk ie j w o j­
n ie  re w o lu c y jn e j od 1927 do 1937 
r. i  w  w o jn ie  a n ty  ja po ńsk ie j od 
1937 do 1945 r. T o  rów n ież  jest 
fak tem . W  w a lce o obalenie 
rea kcy jn ych  s ił im p e ria liz m u  i  
feu da lizm u  na ród  koreański 
p rze lew a ł swą k re w  i  b i ł  się ra ­
m ię  w  ram ię  z narodem  ch iń ­
sk im . To pośw ięcenie narodu 
koreańskiego na zawsze pozo­
stan ie w  sercach C hińczyków .

W  C hinach osiągnięte zostało 
zw yc ięstw o i  K oreańczycy po­
w ró c il i do sw ej o jczyzny, by  je j 
b ro n ić  i  by  w ziąć ud z ia ł w  b u ­
do w n ic tw ie  swego k ra ju . Jest to 
ich  św ię te  p ra w o  i  obowiązek. 
A n i jeden k ra j n ie  ośm ie li się 
pow iedzieć słowa p rzec iw ko  ich  
stanow isku. N a ród  ch ińsk i nie 
może n ie  sym patyzow ać i  n ie  u - 
dzie lać poparc ia  ich  uczestnic­
tw u  w  boha te rsk ie j w a lce  na­
rod u  koreańskiego p rzeciw ko 
ag res ji im p e r ia lis tó w  am ery­
kańsk ich  w  ob ron ie  o jczyzny.

Dziś im p e ria liś c i am erykań ­
scy n ie  ty lk o  w y s y ła ją  swe lo t ­
n ic tw o , s iły  zb ro jne  lądow e i  
m orsk ie  do K o re i, lecz rów n ież  
o tw a rc ie  p rz y jm u ją  do a rm ii 
S tanów  Z jednoczonych żo łn ie ­
rz y  japońsk ich , k tó rz y  uc iska li 
na ród  ko re ań sk i przeszło 50 la t  
i  w y k o rz y s tu ją  ty c h  Japończy­
k ó w  aby ponow n ie  u ja rz m ić  na­
ró d  koreańsk i.

tego celu i  aby s tw orzyć p re ­
tekst d la  ag res ji zb ro jne j prze­
c iw  C h inom  i  d la  rozszerzenia 
w o jn y , im p e ria liś c i am erykań ­
scy rozm yśln ie  oskarżają C h iń ­
ską R epub likę  Ludow ą o to, że 
zezwala zam ieszku jącym  w  C h i­
nach Koreańczykom  pow rócić  
do o jczyzny. Lecz im p e ria liśc i 
am erykańscy zapom inają o swej 
ag res ji; n ie  m a ją  on i żadnego 
p ra w a  przeszkadzać Koreańczy­
kom  w  b ra n iu  udz ia łu  w  walce 
o obronę ich  k ra ju . Oskarżenie, 
k tó re  im p e ria liś c i am erykańscy 
u s iłu ją  rzuc ić  na C h iny , je s t nie 
ty lk o  dz ik ie  i  bezsensowne; jes t 
ono w yrazem  tchórzostw a i  b ru ­
talności.

N aród ch iń sk i ga rdz i ty m  o- 
skarżeniem  i  n ie  bo i go się. Co 
w ięce j —  naród ch ińsk i ośw iad­
cza, że zawsze b ę iz ie  s ta ł po 
stron ie  narodu koreańskiego ta k  
ja k  naród koreańsk i s ta ł po 
stron ie  na rodu chińskiego w  
m in ion ych  dziesią tkach la t  oraz 
zdecydowanie po tęp ia przestęp­
czą am erykańską agresję im pe­
ria lis tyczn ą  w  K o re i i  am ery­
kańsk ie  in try g i,  zm ierzające do 
rozszerzenia w o jny .

Pokój zwycięży wojnę
Artykuł dziennika „Prawda*’

M O S K W A  (PAP). L iczne so­
bo tn ie  d z ien n ik i m oskiew skie 
m  in . „P ra w d a “  i  „ Iz w ie s tia “  
pośw ięcają a r ty k u ły  wstępne 
w alce Z w ią zku  Radzieckiego w  
obron ie pokoju.

„P ra w d a “  stw ierdza, że Z w ią ­
zek R adziecki od c h w ili swe­
go pow stan ia konsekw entn ie  i  
uporczyw ie  p row adzi p o lity k ę  
po ko ju  i  p rzy ja źn i m iędzy na,- 
rodam i. P oko jow a p o lity k a  
Z w ią zku  Radzieckiego —  pisze 
dz ienn ik  —  w y p ły w a  z samej 
n a tu ry  państw a socja listyczne­
go.

P rzypom ina jąc, że na rozpoczę 
te j n iedaw no sesji Zgrom adze­
n ia  Ogólnego N Z  delegacja ra ­
dziecka z łożyła  w n iosek o u -  
chw alen ie  „D e k la ra c ji w  spra­
w ie  usunięcia groźby now e j 
w o jn y  oraz u trw a le n ia  poko ju  

bezpieczeństwa na rodów “ , 
dz ienn ik  pisze: „Podczas gdy 
Zw iązek R adziecki i  k ra je  de­
m o k ra c ji lu do w e j, kroczą zde­
cydow anie i  konsekw entn ie  d ro  
gą po ko ju  i  postępu, św ia t k a ­
p ita lis tyczn y , rozdzie rany n ie - 
da jącym i się pogodzić sprzecz-

Gubernafor Dewey popisał się... 
a m e ry k a n k ą  kulturą

N. JO R K  (PAP), W ładze

Kronika polityczna
W  d n iu  23 bm . am basador 

F ra n c ji w  W arszaw ie, p. E tie n ­
ne D ennery z łoży ł wstępną w i­
zytę K ie ro w n ik o w i M in is te rs t­
w a  S praw  Zagranicznych, dr. 
S tan is ła w ow i Skrzeszewskiem u.

mi,e jl k iu . ? •  Jo-r k ’j  w y d a ły  w  
saiach ho te lu  . ^ W a ld o r f  A s to -

d e le g a tó w “ f '  p rzy jf;c ie  na cześć de legatów  . na y  sesję Zgrom a-
azeni». ogólnego N a rodów  Z je d ­
noczonych.

Podczas ob iadu zda rzy ł się 
n ie  m a jący  precedensu w yp a­
dek oburzającego grub iaństw a , 
popełnionego przez gubernato­
ra  stanu N o w y J o rk , D evey‘a, 
to jes t przedstaw ic ie la  k ra ju , w  
k tó ry m  sesja Zgrom adzenia 
Ogólnego się odbyw a. P rz y ­
puszczano, że Dewey ja ko  gu­
be rna to r stanu N o w y J o rk , zgo­
dnie z e lem en ta rnym i zasadami 
gościnności p o w ita  zaproszo­
nych na ob iad de legatów  na 
sesję Zgrom adzenia Ogólnego 
NZ. D ew ey rzeczyw iście zab ra ł 
głos, lecz swe „p o w ita ln e “  prze­
m ów ien ie  rozpoczął od o rd y n a r­
nych  i  oszczerczych a ta ków  na 
Zw iązek Radziecki.

G dy ty lk o  Dewey rozpoczął

Dymisja administratora 
planu Marshalla

W A S ZY N G T O N  (PAP). Rzecz 
n ik  B ia łego Dom u zakom un i­
kow a ł, że a d m in is tra to r p lanu 
M arsha lla  P au l H o ffm a n  po -  
da ł się do d y m is ji. S tanow isko 
H o ffm an a  obejm ie do tych ­
czasowy jego zastępca W ill ia m  
Foster.

sw oje przem ów ien ie  u trzym ane 
w  ta k im  ton ie , m in is te r W y ­
szyński, w ice m in is te r M a lik  o - 
raz in n i cz łonkow ie  de legacji 
radz ieck ie j w s ta li ze sw ych 
m ie jsc i  opuśc ili salę ba nk ie to ­
wą. Równocześnie opuśc ili „W a l 
d o r f A s to rię “  cz łonkow ie  de le­
ga c ji po lsk ie j z am basadorem  
W ie rb ło w sk im  na czele oraz in ­
ne ! osoby.

W y b ry k  D ew ey‘a w y w o ła ł 
powszechne oburzenie. N aw et 
p rzem aw ia jący  po n im  delegat 
f i l ip iń s k i R om ulo zm uszony b y ł 
pośrednio w y tk n ą ć  D ew ey‘ow i 
jego n ie tak tow ne  zachowanie 
się. Rów nież i  in n i delegaci o - 
becni na  p rzy ję c iu  p o tę p ili po­
stępowanie D ew ey‘a.

D z ienn ik  „N e w  Y o rk  T im es“  
pisze, że w ie lu  w y b itn y c h  go­
ści, b io rących  ud z ia ł w  ba nk ie ­
cie w  p ryw a tn ych  rozm owach 
ośw iadczyło, że D ew ey „w y k a ­
zał b ra k  k u ltu ry “ .

B. dyrektor DOkP-Katowice odpowiada 
przed Rejonowym Sądem Wojskowym 

za zdradę tajemnic państwowych

Lud USA płaci koszta
N. JO R K  (PAP). —  W  d n iu  

22 bm . Kongres U S A  za tw ie r­
d z ił ostatecznie ustaw ę o po­
w ażnym  podwyższeniu poda t­
k u  dochodowego i  in n ych  po­
da tków  i  op ła t. Podwyższenie 
poda tków  nastąp iło  wobec k o ­
nieczności finansow an ia  o lb rzy

m iego p rogram u zbro jeń, rea­
lizowanego d la  ce lów  agresyw ­
nych przez rząd T rum ana.

U chw alen ie  n o w e j us taw y o 
podatkach nak łada  na b a rk i lu ­
dz i p racy dodatkowe brzem ię, 
ty m  ba rdz ie j, że w raz  z poda t­
k a m i rosną koszty u trzym an ia .

(d) Przed W ojskowym  Sądem Rejonowym  w  Katow icach 
rozpoczął się proces byłego dyrektora  DOKP— Katow ice, Bo­
lesława Olędzkiego, oskarżonego o przekazywanie wiadomości 
szpiegowskich przedstawicielom  Konsu latu  B ry ty jsk iego  w  
Katowicach.

zyk ie m  po lsk im , zadał oskarżo­
nem u szereg p y ta ń  o cha rak te ­
rze szpiegowskim , na k tó re  o- 
sk a r żony u d z ie lił w ycze rpu ją ­
cych odpowiedzi. ,

W  k w ie tn iu  1947 ro k u  D ic k in ­
son opuścił Polskę, a fu n k c je  
konsu la  począł pe łn ić  Scott. 
Scott odw iedza ł wówczas k i lk a ­
k ro tn ie  O lędzkiego w  jego gab i­
necie służbow ym , skąd w yn o s ił 
in fo rm ac je , do kum en ty  i  m apy, 
k tó re  —  w ed ług  s łów  samego 
oskarżonego —  za w ie ra ły  ścisłe 
ta jem n ice  państwowe. O skarżo­
n y  zeznaje, że Scott p ra w ie  n i­
gdy n ie  zadow ala ł się in fo rm a ­
c ja m i us tn ym i, ale na poparcie 
ich  p raw dz iw ośc i żądał odpo­
w iedn ich  dokum entów .

Pisemne dane dotyczące b u ­
do w y  i  odbudow y m ostów  o- 
raz  schem atyczną mapę węzła 
g liw ick ie g o  o trzym a ł Scott ró w  
nież bezpośrednio z rą k  oskar­
żonego. W icekonsu i b ry ty js k i 
„ in te re so w a ł się“  rów n ie ż  eks­
p o rte m  węgla, py ta ją c  o nowe 
um o w y handlow e.

S cott zapew n ił O lędzkiego, 
że w  w yp a d ku  u ja w n ie n ia  szpie­
gow skie j dz ia ła lności oskarżo­
nego zaopatrzy go w  fa łszyw e 
do kum e n ty  i  u ła tw i ucieczkę 
za granicę. t

W  ce lu dalszego zacieśnienia 
szpiegowskie j w spó łp racy Scott 
k o n ta k tu je  oskarżonego z m r 
w yra  konsulem  b ry ty js k im  w  
K a to w ica ch  Eversonem. N o w y

W  odczytanym  na rozp raw ie  
akcie oskarżenia stw ierdzono, iż  
O lędzk i u trz y m y w a ł w la tach  
1946— 1947 k o n ta k ty  szpiegow­
skie z konsu lem  b ry ty js k im  w  
K a tow icach  D ick insonem  oraz 
jego zastępcą Scottem. W  o k re ­
sie ty m  O lędzk i dostarczy ł im  
in fo rm ac je , dokum en ty  i  m apy, 
stanow iące ta jem n icę  pań­
s tw ow ą i  w o jskow ą. W iadom o­
ści te  do tyczy ły  przeważnie na ­
szego k o le jn ic tw a  i  przem ysłu.

W śró(j in fo rm a c ji w y w ia d o w ­
czych, dostarczonych przez o - 
skarżonego szpiegom b r y ty j­
skim , w ys tępu jącym  o fic ja ln ie  
w  charakterze dyp lom atów , znaj 
do w a ły  się m. in . w yka zy  d o ty ­
czące przewozów  węgla, p ro je k ­
ty  e le k try f ik a c ji ka tow ick iego  
węzła ko le jow ego, m apa zagłę­
b ia  węglowego uw idoczn ia jąca 
położenie kopa lń , p la n  to ró w  i  
ob iek tów  ko le jo w ych  i  in ne  in ­
fo rm acje . P onadto in fo rm ac je  
do tyczy ły  jednostek w o jsko ­
w ych.

O skarżony p rzes łuch iw any w  
p ie rw szym  d n iu  rozp raw y , p rz y ­
zna ł się ca łkow ic ie  do w in y  i  o - 
p isa ł szczegółowo przebieg swej 
szpiegowskie j w spó łp racy z b ry ­
ty js k im i pseudo-dyp lom atam i.

P ierw sze spo tkania O lędzkie­
go z konsu lem  D ick insonem  i  
w icekonsu lem  Scottem  n o s iły  
ch a ra k te r tow a rzysk i. A le  ju ż  
w k ró tce  podczas je dn e j z roz­
m ów , Scott, w ła d a ją cy  b ieg le  ję -

konsu l z ja w ia  się n iebaw em  w  
gabinecie oskarżonego i  zapra­
sza go kon fide nc jo na ln ie  na 
p rzy jęc ie  w  konsulacie , gdzie 
„m a ją  być ty lk o  n ie k tó re  oso­
b y “ . W  to k u  te j rozm ow y oskar 
żony w y d a ł E versonow i mapę 
pew ne j tra sy  ko le jo w e j, k tó rą  
ten  po skop iow an iu  lu b  sfoto 
g ra to w a n iu  —  m ia ł zwrócić.

P ro k u ra to r w o jsko w y  m jr  L i ­
gęza p o s ta w ił oskarżonem u sze­
reg p y ta ń  w  celu usta len ia  po­
budek jego przestępnych czy­
nów. O skarżony s ta ra ł się 
przedstaw ić  siebie, ja k o  o fia rę  
podstępnych m ach in a c ji p rzed­
s ta w ic ie li konsu la tu  b ry ty js k ie  
go, k tó rz y  początkowo, ja ko b y  
w y d o b y w a li od niego w iadom o­
ści n ie  zaw iera jące ta je m n icy  
państw ow e j, a późn ie j szantażo­
w a li go groźbam i denuncjacji,

W  to k u  p rzes łuch iw an ia  o- 
skarżonego przez p ro ku ra to ra  
w yszło  rów n ież  na ja w , iż  po­
za dzia ła lnością  szpiegowską O - 
lę dzk i m a na sum ien iu  rów n ież  
i  poważne nadużycia, za k tó re  
odpow iadać będzie w  osobnym  
procesie przed Sądem A p e la cy j 
nym  w  K atow icach. M . in . p rz y ­
ją ł  on  400 tys. z ł ła p ó w k i od 
pewnego przedsięb iorcy p ry ­
w atnego za pow ie rzen ie  m u ro ­
bó t ko le jo w ych  w ie lo m ilio n o w e j 
w artośc i. O lędzk i n ie  p o tra f ił 
rów n ież  przedstaw ić Sądow i le ­
ga lne j d rog i, ja ką  doszedł do 
swego znacznego m a ją tku . Os­
karżony p rzyzna ł w  końcu, że 
jedną ze sw ych licznych  n ie ru ­
chomości na b y ł za o trz y m y w a ­
ne ła pó w k i.

Na ty m  rozp raw ę przerw ano 
do dn ia  25 bm .

nościam i, szuka w y jśc ia  w  agre­
syw nej w o jn ie . Na posiedzeniu 
Zgrom adzenia • Ogólnego sekre­
ta rz  stanu U S A  Acheson zg łos ił 
propozycje, zm ierzające do l ik w i 
da c ji O rgan izac ji N a rodów  Z je ­
dnoczonych i  ostatecznego prze­
kszta łcenia je j w  f i l ię  D eparta ­
m entu  S tanu“ .

S iły  obrońców  p o ko ju  —  pod­
kreś la  w  zakończeniu „P ra w ­
da“  — są niezm ierzone. N ie ­
złom na jes t ich  w o la  w a lk i o 
pokó j. Rozbestw ien i w rogow ie  
poko ju , w rogow ie  ludzkości n ie  
p o tra fią  pokonać w ie lk ie j a r -  , 
m ii bo jo w n ikó w  o pokój. Pokó j 
zw ycięży w o jnę !

„ Iz w ie s tia “  w  a rty k u le  w stęp­
nym  pt. „W  im ię  poko ju  i  
szczęścia na rodów “  w skazują, 
że W ciągu roku , k tó ry  m in ą ł 
od p ierw sze j W szechzw iązkowej 
k o n fe re n c ji zw o lenn ików  poko­
ju , naród radz ieck i z łoży ł nowe 
i  n iezb ite  dow ody swej w ie r ­
ności spraw ie  poko ju , raz 
jeszcze dow iód ł, że k roczy  w  
aw angardzie św iatowego ru ch u  
w  obron ie po ko ju  —  tego n a j­
w iększego ruchu  współczesności.

Przygotowania do I I  Światowego 
Kongresu Pokoju

(f) L O N D Y N  (PAP). W  zw iąz­
k u  z w yznaczonym  na 14 lis to ­
pada o tw a rc iem  I I  Św iatow ego 
K ongresu P oko ju , k tórego ob­
ra d y  odbędą się w  S he ffie ld , 
B ry ty js k i K o m ite t w  O bron ie 
P oko ju  sk ie row a ł do wszyst -  
k ic h  oddzia łów  i  zap rzy jaźn io ­
nych  o rgan izac ji teks t apelu, 
ogłoszonego przez B iu ro  S ta łe ­
go K o m ite tu  Św iatow ego K o n ­

gresu O brońców  P oko ju  w Pra­
dze.

B ry ty js k i K o m ite t w O bron ie 
P oko ju  w zyw a  w szystk ich  m i­
łu ją cych  pokó j lu d z i W . B ry ta ­
n i i  do ak tyw nego poparcia  I I  
K ongresu P oko ju  i  stw ierdza, 
że Kongres ten  będzie d ro g o ­
wskazem  w  walce, zm ierza jącej 
do zapobieżenia w o jn ie .

K P D  potępia antyniemieckie plany 
imperialistów

(f) B E R L IN  (PAP). Z  Duessel 
d o rfu  donoszą, że k ie ro w n ic tw o  
K P D  (K om un is tyczne j P a r t i i 
N iem iec) o p ub liko w a ło  odezwę 
do ludności N iem iec zachodnich 
w  zw iązku  z uch w a łam i m in i­
s tró w  spraw  zagranicznych 
US A , W. B ry ta n ii i  F ra n c ji.  W  
odezwie te j czytam y m . in .:

M ocarstw a zachodnie pragną 
w łączyć zasoby lu dzk ie  i  go­
spodarcze N iem iec zachodnich 
do swych p lanów  agresyw nych. 
Lecz ca ły  na ród  n iem ie ck i prag 
n ie  poko ju . N a leży w a lczyć o 
pokó j w  sposób zacię ty i  sta­
nowczy. Ludność N iem iec za­
chodnich m a w  swej w a lce o 
pokó j potężnych sprzym ierzeń­
ców,! a m ianow ic ie  św ia tow y  
obóz poko ju , k tó rem u  przew o­
dzi Z w iązek Radziecki.

K P D  zwraca się do w szyst­
k ic h  uczciw ych N iem ców , k tó ­
rzy  zdają sobie sprawę z tego,

że sprawa poko ju  je s t sprawą 
egzystencji na rodu n iem ieck ie ­
go —  z apelem: B rońc ie  poko­
ju  i  życia naszego na rodu ! N ie  
b ierzc ie  ud z ia łu  w  p roduko  -  
w a n iu  i  transp o rtow an iu  m a­
te r ia łó w  w o jennych ! A n i jedne­
go grosza na zbro jen ia ! P odp i­
su jc ie  apele w  spraw ie  bezwa­
runkow ego zakazu b ro n i a to -  
m owę j !

K P D  w zyw a  ludność N iem iec 
zachodnich, by  w raz  z ca łym  
obozem poko ju  dom agała się 
natychm iastow ego ograniczenia 
zb ro jeń  i  zakazu prowadzen ia 
propagandy w o jenne j. W  końcu 
apel K P D  w zyw a  do w spólne j 
w a lk i w szystk ich  rob o tn ików , 
bez w zg lędu na ich  p rzyna leż­
ność p a rty jn ą  i  ic h  poglądy —  
do w spó lne j w a lk i p rzeciw ko 
podżegaczom w o jennym , do w a l­
k i,  podyk tow ane j na jb a rdz ie j 
żyw o tn ym i in te resam i narodu; 
n iem ieckiego.

Rezolucja Biura Politycznego K P  
Holandii

Ruch obrońców pokoju na nowym etapie
Pod ty m  ty tu łe m  w  num erze  

38 (98) pism a „O  trw a ły  pokój, 
o dem okrację lu dow ą !“  ukazał 
się a r ty k u ł w stępny, k tó ry  za­
m ieszczamy poniże j:
Po raz  p ie rw szy w  dzie jach 

ludzkości m ilio n y  lu d z i dobre j 
wro li s tw o rzy ły  m iędzynarodo­
w y  f ro n t pokoju, p rzec iw s taw ia ­
ją c y  się garstce w rogów  lu dz ­
kości —  im p e ria lis tyczn ym  pod­
żegaczom w o jennym , fro n t, k tó ­
r y  p o tra f i udarem nić zb rodn i­
cze p lany  im peria lis tów .

N iezwyciężona s iła  ruch u  w  
obron ie poko ju  polega przede 
w szys tk im  na tym , iż  jes t on 
m asowy i zorganizowany. W 
przeszło 50 k ra ja ch  św ia ta  is tn ie  
ją  obecnie ogó lnokra jow e orga­
n izacje  bo jo w n ików  o pokój. We 
w szystk ich  k ra jach  utw orzono 
w ie le  tys ięcy w o jew ódzkich , po­
w ia to w ych  i m ie jsk ich  k o m ite ­
tó w  obrońców  pokoju, m ilio n y  
k o m ite tó w  w ie jsk ich  i  b lo k o ­
w ych . T a k  powszechnej o rg an i­
z a c ji ś w ia t jeszcze nie  znał. 
R uch obrońców  poko ju  jednoczy 
w szys tk ich  lu d z i dobre j w o li — 
ro b o tn ik ó w , chłopów , przedsta­
w ic ie l i in te lig e n c ji, kob ie ty , 
m łodzież, lu d z i na jró żno ro dn ie j­
szych przekonań po litycznych, 
pog lądów  filo zo ficzn ych  i  r e l i­
g ijn ych .

400 m ilio n ó w  podp isów  złożo­
no ju ż  pod A pe lem  S ztokho lm ­
sk im  Stałego K o m ite tu  O broń­
ców  P oko ju . Ten na jb a rdz ie j hu 
m a n ita rn y  dokum ent doby 
współczesnej podpisała cała do­
ros ła  ludność ZSRR i k ra jó w  
de m okra c ji lu d o w e j (Polski, R u ­
m u n ii, C zechosłow acji, W ęgier, 
B u łg a r ii,  A lb a n ii) ,  ponad 100 m i 
lio n ó w  osób — w  C h iń sk ie j Re- 
pub lice  L u do w e j, 20 m ilio n ó w

w  Niemczech. W e W łoszech apel 
podpisało przeszło 16 m ilio n ó w  
ludz i, we F ra n c ji —  14 m iln .; 
kam pan ia zb ie ran ia  podp isów  
w  tych  k ra ja c h  trw a . N aw et 
tam , gdzie te rro r  faszystow ski 
sroży się ze szczególną siłą, 
gdzie obrońców  po ko ju  w trąca  
się do w ięzień, ru c h  w  obron ie 
po ko ju  ro z w ija  się i  krzepnie. 
Z H iszpan ii fra n k is to w s k ie j na­
p ły w a ją  lis ty , w  k tó ry c h  dz ie l­
n i lu iz ie  nazyw a ją  siebie b o jo ­
w n ik a m i w ie lk ie j sp raw y poko­
ju . W  faszystow skie j Jugos ław ii 
T ito  dz ies ią tk i tys ięcy lu d z i n ie ­
lega ln ie  podp isu ją  A pe l. Dzie­
s ią tk i i  se tk i tys ięcy  podpisów 
zebrano w  G re c ji, B ra z y lii,  na 
K ub ie , w  U ru g w a ju , T u rc ji i 
Iran ie . P ie rw szy m ilio n  podp i­
sów zebrano w  A n g lii.  W  Japo­
n ii,  w  w a runkach  m aca rth u ro w  
skiego reż im u okupacyjnego po­
nad 5 m ilio n ó w  osób z łożyło  
podpisy pod apelem  w  spraw ie  
zakazu b ro n i a tom ow ej, w  B u r -  
m ie  —  przeszło 2 m ilio n y . Z  gó­
rą  dw a m ilio n y  o b yw a te li am e­
ryka ń sk ich  pom im o te rro ru  po­
licy jnego , znalazło dość odwagi, 
b y 1 poprzeć A pe l Sztokholm ski.

Foważne zaostrzenie się sy tu ­
a c ji m iędzynarodow ej, spowo­
dowane bezpośrednim  p rz e j­
ściem im p e ria lis tó w  am erykań ­
skich od p rzyg o tow yw an ia  zbró j 
ne j ag res ji do ja w n y c h  ak tó w  
agresji, do tw orzen ia  ognisk no­
w e j w o jn y  i w ciągania do swych 
aw an tu r w o jennych  w ciąż no­
wych k ra jó w , s taw ia  przed m ię ­
dzynarodow ym  ruchem  w  ob ro ­
nie po ko ju  nowe, w ie lk ie  i od­
pow iedzia lne zadania.

W K o re i sroży się ju ż  k rw a ­
wa w o jna , rozpętana przez zb ro ­
dn iczych w ładców  am erykań ­
skich z rozkazu m onopolis tów

W a ll S treet. W o jna  ta  p ro w a ­
dzona je s t z n ie b yw a łym  o k ru ­
cieństwem , prześciga jącym  pa­
m ię tne  w szys tk im  bestia ls tw a 
h itle ro w sk ie . Im p e ria liś c i ame­
rykań scy  w  sposób cyn iczny i 
bezczelny depcą w szystk ie  n o r­
m y  p ra w a  m iędzynarodowego, 
podsycają h is te rię  wo jenną, bez­
czelnie dom agają się od swych 
sa te litów  ca łkow itego  przesta­
w ien ia  ich  gospodarki na to ry  
wojenne. Wszędzie o rgan izu ją  
on i gorączkow y w yśc ig  zbro jeń, 
żądają zw iększenia budżetów  
w o jennych , przed łużen ia  służby 
w o jskow e j, przekszta łcenia k ra ­
jó w  E uropy  zachodnie j w  arse­
n a ł i  rezerw ę mięsa arm atn iego 
d la  agresyw nej w o jn y . „P la n  
M arsh a lla “  ja k  o ty m  od po­
czątku jasno m ó w ili kom uniśc i, 
okazał się p lanem  gospodarcze­
g o !  po litycznego p rzygotow ania  
am e rykańsk ie j in w a z ji zb ro jne j 
na k o n tyn e n t europe jsk i, p la ­
nem  ca łkow itego  podporządko­
w an ia  k ra jó w  E uropy  zachod­
n ie j d y k ta to w i W a ll S treet.

Z  t ry b u n  pa rlam en ta rnych , ze 
szpalt p rasy i  przez ra d io  p ro ­
paga to rzy trzec ie j w o jn y  św ia ­
tow e j ja w n ie  głoszą do k tryn ę  
now e j zag łady na rodów  w  im ię  
św ia tow e j hegem onii im p e ria liz  
m u am erykańskiego. O fic ja ln i 
p rzedstaw ic ie le  rządu U S A  na­
w o łu ją  w  ludobó jczych  apelach 
do zrzucenia bom by atom ow ej 
n Koreę, C h iny, ZSRR, głoszą 
hasła w o jn y  „p re w e n c y jn e j“ . Z 
rozkazu sw ych m ocodawców a- 
m erykańsk ich  reakc ja  we F ra n ­
c ji,  W łoszech, B e lg ii i  w  innych 
k ra ja ch  kap ita lis tycznych  prze­
szła do zbro jnych  napaści na 
masy pracujące, k tó re  walczą o 
pokó j, do m ordow an ia  wodzów 
k la sy  robo tn icze j, do krw aw ego

te rro ru  wobec obrońców  poko­
ju .

W  ty c h  w a run kach  obrońcy 
p o ko ju  uw aża ją  za swe naczel­
ne zadanie rozszerzenie p ro g ra ­
m u  ru c h u  p rzec iw ko  w o jn ie , 
p rzec iw ko  w sze lk ie j agresji, 
p rzec iw ko  propagandzie na 
rzecz now e j w o jn y .

R uchow i p rzec iw ko  groźbie 
now e j w o jn y , o u trw a le n ie  po­
k o ju  w inna  tow arzyszyć wszech 
stronna w a lka  p rzec iw ko  w yśc i­
go w i zb ro jeń ; żądanie zakazu 
b ro n i atom ow ej, ja ko  oręża agre 
s ji i  m asowej zag łady lu dz i, u -  
zupełn iane je s t żądaniem  p o w ­
szechnej re d u k c ji zb ro jeń  i  sku­
tecznej k o n tro li nad je j p rzepro 
wadzeniem , żądaniem  zniszcze­
n ia  zapasów w sze lk ich  środków  
m asowej zag łady lu dz i, zakazu 
propagandy podżegaczy w o je n ­
nych i  pociągnięcia do odpo­
w iedzia lności ta k ic h  w rogów  po­
k o ju  i  ludzkości, ja k  C h u rch ill, 
D ulles, M ac A r th u r ,  Johnson, 
M oore -  Brabazon, B rad ley , Pa­
u l Reynaud, Jules M och i  im  
podobni.

Zadania te  zna jd u ją  swe od­
zw ie rc ied len ie  w  uchw a łach p ra  
sk ie j sesji Stałego K o m ite tu  
Św iatow ego Kongresu O broń­
ców  P oko ju . Ważne i n iec ie rp ią - 
ce z w ło k i zadania w ysun ię te  zo­
s ta ły  na kongresach w  obron ie 
poko ju , k tó re  osta tn io  odby ły  
się w  szeregu k ra jó w . T a k  np. I  
P o lsk i Kongres P oko ju  „ w  im ie ­
n iu  całego na rodu  polskiego, 
pragnącego w  po ko ju  budować 
po d w a lin y  lepszego życ ia “  do­
maga się zniszczenia w sze lk ich  
środków  m asowej zagłady lu ­
dzi oraz l ik w id a c ji w sze lk ie j 
ag resji i  in te rw e n c ji zbro jnych. 
Z jazd K o m ite tó w  O brony Poko­
ju  R um uńsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j zażądał „zakazu propagan­
d y  na rzecz now e j w o jn y  i  u -

chw a len ia  m iędzynarodow ej u -  
s taw y  o pociągnięciu do odpo­
w iedz ia lnośc i w in o w a jcó w  te j 
p ropagandy“ ; zjazd zażądał, aby 
„podżegaczy w o jennych  i  tych  
w szystk ich , k tó rz y  w  ja k ie jk o l­
w ie k  fo rm ie  pod judza ją  obyw a­
te li i  rządy  do w o jn y , ostrzeżo­
no, iż  zostaną pociągnięci do od­
pow iedzia lności, oddani pod sąd 
na rodów  i  surow o u k a ra n i za 
dzia ła lność, zm ierzającą do roz­
pę tan ia  w o jn y “ . U ch w a ły  K o n ­
gresu O brońców P oko ju  w  F in ­
la n d ii rów n ież  podkreś la ją  k o ­
nieczność rozszerzenia p ro g ra ­
m u  ruchu .

P rzem ów ienia, wygłaszane na 
K ra jo w y m  K ongresie  K o m ite ­
tó w  P o ko ju  w  B u łg a r ii,  k tó ry  
rozpoczął się przed k i lk u  d n ia ­
m i, po tęp ia ły  bezwzględnie agre 
sorów  am erykańskich .

Żądan ie  rozszerzenia p rog ra ­
m u ru c h u  w  obron ie  po ko ju  le ­
ży w  in te res ie  w szys tk ich  m iłu ­
jących  pokó j narodów . Żądanie 
to  rozlega się coraz g łośn ie j na 
n iez liczonych zebran iach i  w ie ­
cach mas p racu jących  w  U SA, 
A n g li i i  in n ych  k ra jach . Żąda­
n ie  to  popiera swą akc ją  k lasa 
robotn icza F ra n c ji, W łoch, B e l­
g ii, H o la n d ii i  A u s tra lii,  odm a­
w ia ją c  podporządkow ania się 
d y k ta to w i m onopo lis tów  am ery­
kańsk ich , w y ła d o w yw a n ia  b ro ­
n i am erykańsk ie j, p rzys łane j do 
ich  k ra jó w , dźw igan ia  na swych 
ba rkach  potw ornego b rzem ien ia  
w yśc igu  zbro jeń  i  m ilita ry z a c ji 
całego życia gospodarczego 
sw ych k ra jó w . Żądanie to  po­
p ie ra  m łodzież am erykańska, an 
gie lska, francuska, be lg ijska  i 
jugosłow iańska, k tó ra  uchyla  
się od poboru  do a rm ii, k tó ra  
p ro te s tu je  p rze c iw ko  przedłuże­
n iu  s łużby w o jskow e j, żądanie 
to  pop ie ra ją  żołn ierze fra n cu ­
scy, k tó rz y  odm aw ia ją  p ro w a -

(f) H A G A  (PAP). B iu ro  Po­
lityczn e  K om un is tyczne j P a r t i i 
H o la n d ii og łosiło rezo lucję, k tó  
ra  stw ierdza, że p ro je k t budże­
tu  rządu holenderskiego na 
1951 r. i  m ow a trono w a  po -  
tw ie rdza ją , że dewizą rządu 
Dreesa jes t: „W szystko  na w o j­
nę, n ic  d la  na rodu“ .

B iu ro  P o lityczne w zyw a  ho ­
lendersk ie  masy pracujące, aby 
kategoryczn ie zażądały ustą­
p ien ia  H o la n d ii z agresywnego 
pa k tu  a tlan tyck iego , do popar­
cia radz ieck ich  propozyc ji po­
ko jow ych , do natychm iastow ej 
re d u k c ji w yd a tkó w  wojennych, 
obniżenia poda tków  i  cen oraz 
podwyższenia płac.

Wspólna deklara<*ia rządów  
Rumunii I Niemiec 
Demokratycznych

dzenia „b ru d n e j w o jn y “  w  
V ie tnam ie . Jaw na agresja zbró j 
na im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  
w  K o re i zaostrzyła czujność na­
rodów , zm ob ilizow a ła  w  obro­
n ie  po ko ju  nowe m ilio n y  lu d z i 
na ca łym  świecie.

Ruch obrońców  po ko ju  posia­
da jeszcze o lb rzym ie  rezerw y, 
aby rozszerzyć swą bazę maso­
wą, przede w szys tk im  w śród 
chłopów, w śród  kob ie t i  m łodzie 
ży. C h łop i s tanow ią w iększą 
część m ieszkańców  k u l i  z iem ­
sk ie j. T w orzą on i zw yk le  maso­
w ą bazę a rm ii i  z tego powodu 
ch łop i w e w szystk ich  k ra ja c h  są 
n iezw yk le  za in teresow ani w  
u trw a le n iu  poko ju . K o b ie ty  
m a tk i i  żony — doznają n a jw ię k ­
szych c ie rp ień  z pow odu ok ro p ­
ności w o jn y . O brońcy pokoju 
w in n i prze to  u a k ty w n ić  swą 
dzia ła lność w śród chłopstwa, 
w śród kob ie t i  m łodzieży, w  je ­
szcze w iększym  stopn iu  w c ią ­
gać organ izacje  chłopskie, k o ­
biece i  m łodzieżow e do bezpo­
średniego u d z ia łu  w  walce o po 
kó j. Duże m ożliw ości u a k ty w ­
n ien ia  ru ch u  obrońców  poko ju  
is tn ie ją  w  U S A , A n g lii, K ana­
dzie, w  k ra ja c h  skandynaw ­
skich. M ożliw ośc i te należy w y ­
korzystać w  ca łe j pe łn i.

Obecnie w e w szystk ich  k ra ­
jach czynione są przygotow ania  
do zw o łan ia  I I  Św iatow ego K on 
gresu O brońców  P oko ju , odby­
w a ją  się loka lne  i  og ó lnokra jo ­
w e zjazdy i  kon ferenc je . Życie 
s taw ia  przed ruchem  obrońców  
poko ju  nowe, bo jow e zadania, 
ś w ię ty m  obow iązkiem  w szy­
s tk ich  p a r t i i kom un istycznych i 
robo tn iczych jest pomóc ob roń ­
com poko ju  w  rozw iązan iu  tych  
zadań, w  przygotow aniach do I I  
Św iatow ego kon gre su , w  roz- 
szerzeniu w a lk i p rze c iw ko  w o j­
nie.

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). -7  w
Bukareszcie ogłoszono wspólna 
dek la rac ję  rządu  R um uńskie ] 
R e p u b lik i L u do w e j i  tym czaso­
wego rządu N iem ie ck ie j Repu­
b l ik i D em okratycznej- Deklarac 
ja  ta  stw ierdza, że sukcesy w  
rozw o ju  obu k ra jó w  na drodze 
de m okra c ji i  postępu związane 
są z u trzym an iem  trw a łego  po­
ko ju . W  celu wzm ocnienia obo­
zu poko ju , k tó rem u  przewodzi 
Zw iązek Radziecki oraz w  celu 
udarem nien ia  _ bandyckich  za­
borczych p lanów  m ocarstw  im ­
pe ria lis tycznych  oba rządy do­
łożą w sze lk ich  starań aby za­
cieśnić współpracę obu państw  
m iędzy sobą i  z in n y m i na roda- 
n i i  m iłu ją c y m i pokój.O ba rzą ­
dy  podkreśla ją  stałą p rz y ja c ie l­
ską i  wszechstronną pomoc 
Z w ią zku  Radzieckiego’ udz ie la ­
ną narodom  R um uńsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j i  N iem ieck ie j 
R e pu b lik i D em okra tyczne j.

Oba rządy ośw iadczają ka te ­
gorycznie, że będą p ro w a dz iły  
zdecydowaną p o lity k ę  obrony 
pokoju, niezależności, wolności 
i k u ltu ry  na rodów  rum uńskiego 
i  n iem ieckiego przed in te rw e n ­

cy jn ą  p o lity k ą  m ocars tw  im pe­
ria lis tycznych .

Oba rządy uważają, że w a lka  o 
rea lizację  id e i dem okra tycz­
nych i  po ko jow ych  N iem iec m a 
żyw otne znaczenie d la  spraw y 
poko ju , d la  narodów  R um uń­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j i  N ie ­
m ie ck ie j R e pu b lik i D e m okra ty ­
cznej oraz d la  innych  narodów . 
N a jw ażn ie jszym  zadaniem  obu 
k ra jó w  jes t obrona po ko ju  i  
w a lka  o zakaz w sze lk ie j ag resji 
bez względu na to, gdzie ona na 
stąpi.

K ie ru ją c  się zasadą rów no ­
u p raw n ie n ia  na rodów  i  uzna­
n ia  obustronnych in teresów , rzą 
dy  R um uńskie j R e p u b lik i L u ­
dow ej i  N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okratycznej pos tanow iły  za 
w rz e ć  porozum ienie w  spra­
wach gospodarczych, finanso ­
w ych , k u ltu ra ln y c h  i  naukow o-
technicznych.

D ek la rac ję  podp isa li p rze­
wodniczący rad y  m in is tró w  R u­
m uńsk ie j R e p u b lik i Ludo w e j 
d r  P e tru  Groza oraz w icepre ­
m ie r N iem ieck ie j R e p u b lik i D e­
m okra tyczne j W a lte r U lb r ic h t.

Zjazd Hinduskiego Kongresu 
Narodowego

(f) M O S K W A  (PAP). W edług 
doniesień agencji TASS z Delhi, 
w  m ie jscow ości Naslke (p ro w in - 
Cja Bom baj) od b y ł się zjazd rzą 
dzącej p a r t i i  In d u  —  tzw . 
„H indu sk ie go  K ongresu Narodo­
wego“ . . „

Z jazd za tw ie rd z ił opracowany 
przez K o m ite t W ykonaw czy pro 
je k t rezo lu c ji, akceptu jące j po­
l i ty k ę  zagraniczną rządu In d ii,  
idącą po l in i i  pop ieran ia  agre­
syw nych am erykańskich  posu­
nięć _ w  spraw ie  koreańskie j. 
O baw ia jąc się jednak, te  społe­
czeństwo in d y js k ie  n ie  zgodzi 
się na jaw ne  pochw alanie ame­
ryka ń sk ie j ag res ji w  K o re i, do 
rezo luc ji została w łączona k la u  
żula, s tw ierdza jąca, że: „P o w in  
n y  być podjęte w szelk ie w y s iłk i

celem  pokojowego u regu low an ia  
k o n f l ik tu “  i  że „zadan iem  O NŻ, 
k tó re j In d ie  są członkiem , jes t 
pop ieran ie  poko ju , a n ie  k ro ­
k ó w  w iodących k u  w o jn ie “ .

Z jazd z a tw ie rd z ił rów n ież  re ­
zolucję, dom agającą się l ik w id a ­
c ji obcych k o lo n ii na te ry to ­
r iu m  In d ii i  p rzyłączenia ich  do 
In d ii.  Chodzi w  ty m  w yp ad ku  o 
posiadłości francusk ie  i  p o rtu ­
ga lskie w  Ind iach .

Prasa doniosła, że N ehru  zło­
ży ł na Z jeździe oświadczenie, iż  
w  w yp ad ku  n ieuw zg lędn ien ia  
jego poglądów  na kw estie  
m niejszościowe i  stosunków  z Pa 
k is tanem  —  gotów  jes t podać 
się do d y m is ji i  u tw o rzyć  w ła ­
sną p a rtię  opozycyjną.
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Do W ła d y s ła w a  B r o n ie w s k ie g oPrzygotowania 
do festiwalu muzyki 

polskiej
Od stycznia do m a ja  p rz y ­

szłego ro k u  odbyw ać się będzie 
O gó lnokra jow y F es tiw a l M u z y k i 
K ra jo w e j, organ izow any przez 
M in .K u ltu ry  i  S z tuk i p rzy  w spó ł 
udzia le zain teresow anych w ładz, 
o rgan izac ji m asowych, Z w ią zku  
K om pozyto rów  P o lsk ich  oraz 
Polskiego Radia.

W  fe s tiw a lu  uczestniczyć będą 
obok zespołów ludow ych  inne 
zespoły wokalne, ins trum en ta lne  
i  choreograficzne, am atorsk ie  i 
zawodowe, w szystk ie  f ilh a rm o ­
n ie  państwowe, te a try  operowe 
i  m uzyczne oraz zespoły m uzycz­
ne Polskiego Radia z W ie lką  
O rk ies trą  Sym fon iczną z K a to ­
w ic  na czele.

R epertuar fes tiw a lo w y  obe j­
m ie  w sze lk ie  dz iedziny tw ó r ­
czości m uzycznej, in s tru m e n ta l­
ne j i  w oka lne j, w idow iska  m u ­
zyczne, ba le ty  i  opery.

Szczególnie bogato w  repe rtu  
L  arze fe s tiw a lo w ym  reprezento- 

Ę? w ana będzie współczesna tw ó r -  
' czość muzyczna, pow sta ła  po 

ro k u  1944.
Czynne ju ż  od szeregu m ie - 

' sięcy B iu ro  F es tiw a lu  szczegól­
n ie  w ie le  uw ag i poświęca op ra ­
cowaniu najnowszego m a te ria łu  
muzycznego, a przede w szystk im  
pieśn i m asowej. W  czerw cu br. 
B iu ro  F es tiw a lu  og łosiło wespół 
z P o lsk im  Radiem  ra d io w y  ko n ­
ku rs  na te ks ty  lite ra c k ie  do 
Pieśni m asowych, na k tó ry  
W płynęło ok. 1.400 prac.

Z  m yślą o F es tiw a lu  Zw iązek 
K om pozyto rów  P o lsk ich  dokonał 
licznych  zam ów ień na nowe 
u tw o ry . M . in . P a n u fn ik  p ra ­
cu je  nad sym fonią, poświęconą 
ide i poko ju , Bacew iczówna — 
had K oncertem  W io loncze low ym  
'W oytowicz i  G radszte in piszą 
W ielkie kan ta ty , M a ldak iew icz  
i  T u rs k i kończą prace nad ba le­
tam i, a na warsztatach kom pozy 
to rsk ich  Szeligowskiego i  R u ­
dzińskiego zna jd u ją  się nowe 
opery.

Szkolenie kadr 
ekonomistów 
i planistów

(a) C en tra lny  U rząd Szkole­
nia Zawodowego organ izu je  w  

■Państwowym C entra lnym  S tu ­
d ium  A d m in is tra c ji Gospodar­
czej w  K a tow icach  jednoroczne 
Państwow e C entra lne S tud ia : 
k o n tro li ekonom icznej, p lano­
w an ia  ekonomicznego, rachun­
kow ości i finansów , hand lu  w e­
wnętrznego, bankowości i za ­
gadn ień inw estycy jnych . P rzy ­
go tow yw ać one będą k a d ry  w y -  
soko w ykw a lifiko w a n ych  spe­
c ja lis tó w  w  dziedzin ie  k o n tro li 
p lanow ania , rachunkow ości i 
zagadnień in w es tycy jn ych  d la  

i1 . m in is te rs tw  i reso rtó w  gospo­
darczych.

Słuchaczam i S tud ium , k tó re  
rozpoczyna pracę dn ia  1 lis to ­
pada br., będą p racow n icy  m i­
n is te rs tw  gospodarczych i  pod­
leg łych  im  in s ty tu c ji,  posiada­
ją cy  wyższe w ykszta łcen ie  eko­
nom iczne, handlowe, a d m in i­
s tracy jne  lu b  praw n icze oraz 
absolwenci liceów  hand low ych 
i  technicznych, posiadający co 
n a jm n ie j 3 -le tn ią  p ra k ty k ę  za­
wodową.

Na S tud ium  kszta łc ić  się m o­
gą rów n ież  w  charakterze s łu ­
chaczy nadzw yczajnych, osoby 
z wyższym  w ykszta łcen iem  eko­
nom icznym , hand low ym , adm i­
n is tra c y jn y m  lu b  praw n iczym , 
k tó re  zobowiążą się do objęcia 
Pracy w  m in is te rs tw ach  gospo­
darczych, lu b  w  podleg łych im  
in s ty tu c jach  po ukończeniu 
S tud ium  oraz de legowani p ra ­
cow nicy urzędów  i  in s ty tu c ji 
Podległych in n y m  m in is te r-  
stwom.

K ochany W ładku !

Nasza mocna, czuła, stara, 
p rzy jaźń  —  starsza n iż  to ju b i­
leuszowe ćw ierćw iecze jest
m i nazbyt droga, abym  w  ty m  
p iękn ym  dn iu  odw ażył się na­
zwać Cię inaczej, n iż  po prostu 
kochanym  W ładkiem . W iem, 
cobym od Ciebie na osobności 
oberwał, gdybym  ten lis t  roz­
począł np. od słów  „czcigodny 
ju b ila c ie “ ... W olę n ie  ry z y k o ­
wać. N ie ty lk o  ja  — n ik t  Cię 
na pewno nie  uraczy ty m  pom ­
patycznym  ty tu łe m , k tó ry  by 
Cię p rz y p ra w ił o m e lancho lię  i
0 przypom nien ie  znanego w ie r ­
sza B oy ‘a ja k  to:

Bierze się do tego celu  
Tęgiego starego p ryka ,
Sadza się go na fo te lu
1 siarczyście go się tyka.

Nie, m ó j dobry, kochany 
p rzy jac ie lu . N ik t  n ie  t ra k tu je  
Cię ja ko  ju b ila ta , n ie  urządza 
C i uroczyste j m u m ifik a c ji,  ale 
coś w ręcz przeciwnego: oto ra ­
dosne św ię to  poezji po lskie j, 
obchodzone k u  czci — n ie ! me 
k u  „czc i“ , bo to  znowu za la ty ­
w a łoby  m a rtw y m  s łow n ic tw em  
ju b ileu szow ym  — obchodzone 
k u  m iłośc i, z m iłośc i, dla m iło ­
ści ja ką  N A JP R A C O W IT S Z A  
R Z E C Z P O S P O LITA  P O LS K A  
ż yw i "d la  jedne j z n a jw y b itn ie j­
szych postaci naszej poezji.

N ie  rum ień  się i  p rz y jm ij tę 
w iadom ość spoko jn ie  i  rzeczo­
wo: Ty, W ładku  jesteś w łaśnie 
je dn ym  z na jp iękn ie jszych , n a j­
czystszych, na jb a rdz ie j i  n a j­
g łęb ie j po lsk ich  p ieśn iarzy, ja ­
k ich  h is to r ia  naszej li te ra tu ry  
w  ciągu b lisko  pó ł tysiąca la t 
w ydała .

N iech C i się n ie  zdaje, że 
lekkom yśln ie , w  św iąteeznym  
fe rw o rze  i  w  zapale p rzy ja źn i 
rzucam  to śm ia łe zdanie. M óg ł­
bym  je  poprzeć dz ies ią tkam i 
s tron ic  z T w o ich  książek, set­
ka m i s tro f, ta k  specyficznie 
Tw o ich , „b ro n ie w sk ich “ , ser­
decznych, wzruszających, na ­
b rzm ia łych  duchem  cz łow ie­
czeństwa, dyszących patosem 
w a lk i, bo jow ych  i  re w o lu c y j­
nych, a zawsze p ięknych, p ro ­
stych i  jasnych, zrozum ia łych, 
dostępnych i  głęboko w  duszę 
zapadających.

W ładys ław  B ron iew sk i, ko ­
chany W ładku , to  poeta posia­
da jący m. in. pewną p rzedz iw ­
ną i  wzruszającą cechę: Jego 
wiersze, ja k  n iczy je , p o tra fią  
organicznie w p łyną ć  w  to k  
przem ów ien ia, ja k ie  a k tyw is ta  
p a r ty jn v  wygłasza za dn ia  do 
swoich towarzyszy, a w ieczo­
rem , p rzy  księżycu, tenże a k ty ­
w is ta  szepce w iersze tegoż 
B ron iew skiego sw o je j ukocha­
nej, trzym a ją c  je j spracowaną 
rączkę w  sw o je j spracowanej 
ręce. W ładys ław  B ron iew sk i, 
m ó j W ładku , posiad ł n iezw y­
k łą  ta jem nicę nasycania życia 
i w a lk i poezją a poezji życiem  
i w a lką , ja k  n ik t  in n y  w  jego 
poko len iu  i  ja k  pa ru  za ledw ie 
w ie lk ic h  poetów  dawniejszych.

Na T w o ich  w ierszach, poeto 
in te rna c jon a lis to  i  poeto a rcy - 
po lsk i, n iecha j się uczą m łodzi 
nasi koledzy na jw iększe j i  n a j­
trudn ie jsze j sz tuk i (je ś li się je j 
nauczyć można): sz tuk i s tap ia­
n ia  w  ogniu jedne j m iłośc i 
w szystk ich  uczuć i  pasji, ja k ie  
poetam i m io ta ją . Ogień m iłośc i 
to  na jn iezaw odnie jsze pa liw o. 
Co słabe, złe i  przegniłe , to się 
w  n im  na pop ió ł spa li; a 
w szystko co mocne, dobre, 
tw órcze i  ludzk ie  s top i się w  
m eta l —  dźwięczący, błyszczą­
c y  i  trw a ły .

N ie  m a poezji, je ś li w  sa­
m ym  je j cen tru m  n ie  b ije  ludz 
k ie  serce. I  n ie  m a re w o lu c ji, 
je ś li serce cz łow ieka n ie  jest 
je j doboszem. W  T w o ich  w ie r ­
szach, kochany W ładku , w yczu 
w a się zawsze dw o je  lu d z i: C ie­
bie, piszącego, i  jego, tam tego, 
czytającego. I  d latego poezja 
T w o ja  t r a f i ła  n ie  ty lk o  do se­
tek tys ięcy rąk , ale i  do setek 
tys ięcy  serc, gdy ty le  innych , 
n ib y  to  „p ię k n y c h “ , a z im no­
k rw is ty c h  s tro f uschło na ks ię ­
ga rsk ich  pó łkach i proch się 
z n ich  sypie.

G dy sobie na nowo przeczy­
ta łem  w szystko coś napisał, od 
te j m łodzieńczej s tro fy : *

O dm ień, odm ień nam  słowa
na wargach,

Naucz śpiewać p łom ie nn ie j
i  proście j,

N iech nas m iłość ogrom na
potarga,

W ięcej bó lu  i  w ięce j radości

—  aż do pięknego poem atu 
o G eneralissim usie naszej W ie l 
k ie j Epoki, uśw iadom iłem  so­
bie, że przecież przez la t  z górą 
dwadzieścia pięć, byłeś i  nada l 
jesteś w  naszej poez ji w c ie le ­
n iem  m arszu do P o lsk i S oc ja li­
stycznej.

Śm ia ło możesz obejrzeć się za 
siebie i  sam stw ie rdz ić  ob iek­
tyw n ie , ja ka  czysta i  prosta d ro ­
ga 'dop row adz iła  C ię do tego 
dn ia, w  k tó ry m  sk ładam y Ci 
dań naszej m iłośc i. K to  jeszcze 
z poetów  ta k  szlachetnie i  z taT 
ką n ieprzejednaną w ia rą  u rze ­
czyw is tn ia ł słowa po e tyck ie j 
m o d litw y , ja ką  jest s tro fa  N ie ­
krasowa, k tó rą  sam sobie przez 
d ług ie  la ta  pow tarza łem  a z w ła ­
szcza dziś pow tarzam :

Szczególnie w ie lk ą  wagę p rzy 
w iązu je  organ izacja  p a rty jn a  
fa b ry k i do w a lk i o w ysoką ja ­
kość p ro d u kc ji. Już w  1949 r. 
m a js te r zm iany w  oddziale to ­
k a re k  autom atycznych, kom u- 
n is tka  M a ria  K ożew n ikow a 
p ierw sza w  naszej fab ryce  po­
szła za w sp an ia łym  przyk ładem  
A leksandra  C zu tk ich , k tó ry  zo­
bow iąza ł się dawać produkc ję  
w y łączn ie  na jw yższe j jakości. 
K ożew n ikow a  zam ieściła na ła ­
m ach ogólnofabryczne j gazety 
a r ty k u ł,  w  k tó ry m  opow iedzia­
ła  załodze, w  ja k i sposób b ry ­
gada je j zaczęła produkow ać 
w y ro b y  w y łączn ie  na jw yższe j 
jakości. Dośw iadczenia Kożew - 
n ik o w e j zna laz ły  szerokie za­
stosowanie i  zapoczątkowały 
w spó łzaw odn ic tw o o polepsze­
n ie  jakośc i p ro d u k c ji w e  w szy­
s tk ich  oddzia łach fa b ry k i.  Obe- 
ćnie 82 b ryg ad y  w spó łzaw odn i­
czą o na jw yższą jakość p ro d u k ­
c ji,  z tego 42 b rygady  zdobyły 
ju ż  zaszczytny t y tu ł b rygad 
na jw yższe j jakości. Rząd ra ­
dz ieck i, doceniając zasług i m a j­
s tra  —  ko m u n is tk i M a r i i K o - 
żew n ikow e j, k tó ra  w n ios ła  sze­
reg cennych usp raw n ień  ra c jo ­
na liza to rsk ich , p rzyzna ł je j t y ­
tu ł  lau rea ta  N agrody S ta lino w ­
skie j.

W  w alce  o oszczędne 
zużycie  su row ców

O rgan izacja  p a rty jn a  fa b ry k i 
w yka zu je  duże zainteresowanie 
d la  wszystkiego, co nowe i  po­
stępowe d la  każdej now e j in i­
c ja tyw y , k tó ra  rodz i się w  roz­
m a itych  zakładach Z w ią zku  Ra 
dzieckiego.

K ie d y  z in ic ja ty w y  L id i i  K o - 
ra b ie ln ik o w e j i  F iodora  K uźn ie  
cowa z M oskw y  rozpoczął się 
p a trio tyczn y  ru ch  na rzecz o- 
szczędnego zużyw an ia  surow ­
ców, na tychm ias t po s taw iliśm y 
sobie za zadanie przeniesienie

O t liku juszcz ich , prazdno
bolta juszczich, 

O bagria juszczich ru ici w  k ro w i, 
U w ied i m ien ia  w  stan

pogibajuszczich  
Za w ie lik o je  d ie lo  liu b w i!

Jesteśmy b raćm i cudow nej 
godziny h is to ryczne j, k tó ra  po­
zw ala nam  żyć, dzia łać i  tw o ­
rzyć d la  w ie lk ie j sp raw y m i­
łości, n ie  zaś ginąć za n ią . A le  
tacy  ja k  ja , W ładku , p rzysz li 
do gotowego, a T y , s ta ry  żo ł­
n ie rzu  po lsk ie j R e w o luc ji, za­
wsze by łeś w  w alce i  zawsze 
gotów byłeś zginąć d la  n a jw ię k ­
szego swego ukochania.

Jak  C i dobrze w iadom o, a 
m nie  jeszcze lep ie j, n ie  jesteśm y 
ju ż  m łodzieńcam i. A le  byw a ją , 
zwłaszcza w  Polsce, ta k ie  p rz y ­
słow iowe słoneczne jesien ie , że 
im  w iosna może pozazdrościć.

doświadczeń w y b itn y c h  stacha­
now ców  na nasz teren.

K om u n iśc i N auraow  i  Sam oj- 
łow , ja k o  p ie rw s i zaczęli dawać 
p ro du kc ję  z zaoszczędzonych su 
row ców . E gzeku tyw a p a rty jn a , 
wszyscy ko m u n iśc i po zapozna­
n iu  się z dośw iadczeniam i N au- 
m ow a i  S am o jłow a popu la ryzu  
ją  je  we w szys tk ich  oddziałach 
naszego przedsięb iorstw a. O ich 
doświadczeniach i  m etodach pra 
cy p isa ła  szczegółowo ogólnofa- 
bryczna gazeta „P raca  Stacha- 
now ska“ .

D la  a g ita to ró w  fa b ry k i prze­
prowadzono specja lne sem ina­
r iu m , poświęcone zagadnieniu 
oszczędzania m eta lu . N a szere­
gu ko n k re tn y c h  p rzyk ła d ó w  z 
naszego życ ia  fabrycznego w y ­
ja ś n iliś m y  ag ita torom , ja k ie  o- 
grom ne znaczenie m a cenna in i 
c ja ty w a  L id i i  K o ra b ie ln iko w e j 
i  F iodora  Kuzn iecow a, podchw y 
eona w  naszej fab ryce przez 
Naum ow a i  Sam ojłowa.

W  ten sposób egzekutyw a par 
ty jn a  poprzez ag ita to rów , gaze­
tę ogólnofabryczną, radiowęzeł, 
zebran ia kom som olskie i  zw iąz­
kow e rozw in ę ła  szeroką propa­
gandę na rzecz oszczędzania me 
ta lu , narzędzi i  in n ych  m a te ria ­
łów .

S tachanow cy naszej fa b ry k i 
—  to  ludz ie  o dużej k u ltu rz e  te 
chnicznej. W iele p racu ją  on i 
nad tym , aby udoskonalać p ro ­
ces technolog iczny i  z rac jon a li­
zować pracę rozm a itych  obra­
b ia re k  i  m echanizm ów. O rgan i­
zacja p a r ty jn a  fa b ry k i ze 
wszech m ia r popiera tw órcze po 
szuk iw an ia  rac jon a liza to ró w  i 
w yna lazców . Ruch rac jon a liza ­
to rs k i p rz y b ra ł w  naszej fa b ry ­
ce m asowy cha rakte r. W ciągu 
1949 r. w prow adzono do p ro ­
d u k c ji 210 w n iosków  ra c jo n a li­
zatorskich, m ających na celu 
dalszą m echanizację procesów, 
w ym aga jących dużego nak ładu  
pracy, nastąp iło  zw iększenie w y

Taka nam  się w łaśn ie  p rz y tra ­
f i ła  jesień życia w  O jczyźnie. 
I  to  jes t na jw iększe szczęście. 
Szczęście drzewa, co na w iosnę 
wypuszcza zielone lis teczki, 
choćby ju ż  paręset la t  ros ło  w  
w iecznie m łode j ziem i.

Bądź w iecznie m łody, w iecz­
nie  w a lczący i  śpiewający...

Trzeba pieśn ią b ić aż do śm ierci, 
Trzeba głuszyć w  ciemnościach  

syk  węży,
Jest gdzieś życie p iękn iejsze od 

w ierszy
I  jest m iłość  —  i  ona zwycięży.

Ściskam  Cię i  cału ję , poeto 
w ysok ie j m iłośc i, poeto zw y ­
cięsk ie j w a lk i o na jp iękn ie jsze 
cele i  o ca ły  sens is tn ien ia  czło­
w ieka  —  Poeto Rew olucjon isto .

1 T w ó j
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da jności pracy, oszczędne zuży­
cie m a te ria łó w . Realizacja  tych 
w n iosków  p rzyn ios ła  fab ryce w  
ciągu ro k u  2.160 tys. ru b li o- 
szczędności.

Do s ie rpn ia  1950 r. zastosowa 
no w  fab ryce  ok. 100 w n iosków  
rac jona liza to rsk ich . R ezu lta t b y ł 
następu jący: p ro d u kc ja  na je d ­
nostkę urządzeń i  m. k w . po­
w ie rzch n i p ro d u k c y jn e j wzrosła
0 27 proc. w  stosunku do 1949 
r .; koszty w łasne obniżone zo­
s ta ły  w  tym że okresie o 22 proc. 
Ponadplanow e oszczędności w y ­
n ios ły  w  ciągu pó łrocza 1.614 
tys. ru b li.

W spółzaw odn ictw o soc ja li­
styczne ro z w ija  się w  naszej fa 
bryce nadal, rodzą się wciąż 
nowe fo rm y  stachanowskie j p ra  
cy.

Idąc za p rzyk ład em  us taw ia ­
cza z I  P aństw ow e j F a b ry k i Ło  
żysk, Burow a, jeden z odc in­
kó w  s z lif ie rn i w  naszej fab ryce 
zorgan izow ał brygadę zespoło­
wą, k tó re j is to ta  polega na ba r­
dzie j sk ru p u la tn y m  p lanow an iu
1 pom ocy w za jem ne j zm ian oraz 
na p rzekazyw an iu  następnej 
zm ianie urządzeń w  pe łn ym  ru ­
chu. W  ciągu pierwszego m ie ­
siąca p racy  te j b ryg ad y  osią­
gn ię to no w y  w zros t w yda jnośc i 
pracy. W szyscy rob o tn icy  wcho 
dzący w  je j skład, w y k o n a li no r 
m y  w  140 —  150 proc.

Obecnie organ izacja  'p a rty jn a  
uw ażnie bada doświadczenia te j 
b rygady, ja k  zresztą w ie le  in ­
nych  now ych fo rm  socja lis tycz­
nego w spó łzaw odn ictw a, p ra ­
gnąc je  uczyn ić  do robk iem  ca­
łe j załog i i  źród łem  now ych 
sukcesów pro du kcy jnych .

Socja listyczne w spó łzaw odn i­
c tw o  —  to w yp róbow ana m e­
toda bu do w n ic tw a  kom unis tycz 
nego. O te j w y tyczn e j w ie lk ie ­
go S ta lina , m y, bo lszew icy z I I  
M osk iew sk ie j F a b ry k i Łożysk 
pam ię tam y zawsze i  k ie ru je m y  
się n ią  w  naszej codziennej dzia 
ła lności.

Szlakam i p rzy jaźn i

W nieoświetlonych Wyrykach
W ędrów ka p ięc iu  lu d z i k o ł­

chozowych po w ioskach i  y s ia c h  
p o w ia tu  w łocławskiego sta ła  się 
od pierwszego dn ia  m an ifes ta ­
c y jn y m  pochodem  najg łębszej 
p rz y ja ź n i do narodów  ZSRR.

G dyśm y ze S pó łdz ie ln i Produk, 
c y jn e j w  Kodeńcu w y je c h a li do 
Opola, za trzym a ła  nas w  leżą­
cym  na drodze W ycha lew ie  lic z ­
na g rupa  chłopów . W iedz ie li o 
pobycie de legatów radzieckich, 
w iedz ie li, że jechać będziem y 
przez ich  grom adę i  ca ły  dzień 
n iem a l czeka li p rzy  drodze z 
Chlebem i  solą, by  n ie  przeoczyć 
c h w ili przejazdu.

W  O polu po zw iedzeniu P ań­
stwowego O środka M aszynow e­
go goście pozostali na  nocleg. 
W czesnym rank iem , zan im  de le­
gaci u d a li się na zw iedzenie 
spó łdzie ln i p ro d u kcy jn e j, p rz y ­
b y ła  ze sąsiedniej g rom ady Pode 
dw órze kob ie ta  N a ta lia  P ana­
siuk. P rzyszła  z za w in ię ty m  t łu -  
m oczkiem . O dszukała delegatów, 
p rz y jrz a ła  im  się z da leka i 
podeszła n ieśm ia ło  do Lu bo w  
N ik o ła j ew ny G un iny.

—Weź to, siostro ode m nie, 
ta k  od serca.

N a ta lia  P anasiuk rozw inę ła  
tobo łek i  w ręczy ła  G un in ie  d y ­
wan, tk a n y  przez n ią  w łasno ­
ręcznie zimą, w iosną trag iczne ­
go 1939 roku .

—  B y ła m  u was n iedaw no —  
m ó w iła  Panasiuk. Tyleście  nam  
serca okazali, że chc ia łabym  się 
czymś odw zajem nić. W  ten 
dyw an  w ło ży ła m  n a jw ięce j ser­
decznej p racy i  sp raw ic ie  m i 
na jw iększą  przyjem ność,» jeśfi 
go zaw ieźiecie do swojego domu.

N a ta lia  P anasiuk n ie  jes t 
jeszcze cz łonk iem  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j. L ic z y  ona teraz 
44 la ta  M a  dw o je  dzieci i  5 ha 
ziem i, o k tó ry c h  m ów i, że je  
o jc iec je j w y g ło d z ił przez całe 
życie. Od w ie kó w  dziadkow ie  i  
p radz iadkow ie  P anasiuk s łu ży li 
po dw orach .-1 ojciec, aby zapo­
czątkować w  sw ym  rodzie  n ie ­
zależne życie, w o lne  od upo­
korzeń i  ja k  m u się zdawało —  
od nędzy —  odk łada ł przez la ta  
i  dz ies ią tk i la t  grosz do grosza, 
im a jąc  się każdej p racy i  o każ­
dej porze. Od niego w  spadku 
o trzym a ła  wygłodzone te ziem ie 
N a ta lia , i  na  n ich  gospodarzyła 
przez całe życie.

W  lecie tego ro ku  w ys ła ła  ją  
grom ada do ko łchozów  radziec­
k ich . Tam  zobaczyła życie n ie  
znane je j n ig d y  przed tym , 
zobaczyła radość w  oczach ludz i, 
życie, k tó re  m ało ju ż  je s t podob-

Rom an Juryś
ne do życia tych, k tó ry c h  m y  
nazyw am y chłopam i.

G dy w ró c iła  z ko łchozów  pod­
pisała na tychm iast de k la rac ję  
o p rzystąp ien iu  do organ izu jące j 
się spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  
swoje j grom adzie. Po ty m  
dopiero opow iedzia ła  ch łopom  
praw dę o życ iu  kołchozów . A b y  
w id z ie li, że p raw dę tę  gotow a 
jes t przeistoczyć w  życie także 
u siebie.

Z  ko łchozów  radz ieck ich  p rz y ­
w ioz ła  ze sobą N a ta lia  Panasiuk 
n ie  ty lk o  postanow ienie w s tą ­
p ien ia  do spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
ne j, n ie  ty lk o  głęboką w ia rę  w  
słuszność socja lis tycznej d rog i 
rozw o jow e j wsi, ale także gorą­
cą m iłość do ludz i, k tó rz y  wska 
za li je j i  in n ym  uczestn ikom  
w yc ieczk i jedyną  drogę do in n e ­
go, napraw dę ludzk iego życia. 
P rzyw ioz ła  stam tąd w spom n ie ­
nie  wzruszających o b ja w ów  przy  
ja źn i— i teraz, gdy G un ina  na 
znak w za jem nej serdeczności 
zd ję ła  ze swego palca obrączkę, 
b y  w łożyć ją  na palec Panasiuk, 
obie w  serdecznym poca łunku 
ja k b y  ś lu bo w a ły  sobie n ie  ty lk o  
w ieczną p rzy jaźń , ale też w sp ó l­
ną w ieczną w ierność w ie lk im  
ideom  S ta lina , k tó re  ja k  po ­
chodnia o ś w ie tliły  m ro k  życia 
zacofanej daw nej wsi.

*

A  grom adzie W y ry k i, w  k tó re j 
n ie  m a jeszcze an i spó łdz ie ln i 

...p i^c jukcyjńe j, an i fak ię h  ja k  N a­
ta lia  Panasiuk, k tó rzy  podp isali'

s ta tu t spółdzielczy i  czekają na 
podobną decyzję in n ych  —  w  
W yrykach , gdzie sądzić b y  m oż­
na by ło , że delegaci życia k o ł­
chozowego p rzy jęc i zostaną in a ­
czej n iż  w e  wsiach spó łdz ie l­
czych, z rezerwą, a in fo rm a c je  
ich  n a tra fią  na p rze jaw y n ie ­
ufności, czy n iedow ierzan ia , ta k ­
że tam  atm osfera p rzy ja źn i by ła  
ciepła i  serdeczna, a pytan iom  
końca n ie  b y ło  do późnego, póź­
nego w ieczora. M an ifes tow a ła  
się w  ty m  p rzy ja źń  ch łopów  do 
narodu radzieckiego.

W y ry k i n ie  są jeszcze zelek­
try fik o w a n e . W  ciem nej sali 
ś w ie tlic y  ludz ie  s ta li ciasno s tło ­
czeni i  cicho by ło , ja k b y  ' m a­
k iem  zasiał, gdy zaciągając z 
gruz ińska Nakaidze G rig o r i A -  
kak iew icz  opow iada ł w span ia łe  
dzie je swego kołchozu.

Do W y ry k  Nakaidze p rz y b y ł z 
da lek ie j G ru z ji spod T b ilis i.  I  tu  
w  ciem nej sali opow iadał o tym , 
ja k  to  k iedyś na żyznej z iem i 
g ru z iń sk ie j ludzie  m a r li z g ło ­
du, m ieszka li w  lepiankach, szli 
na pracę do lasów, do Batum , 
do bogaczy, b y  p rze trw ać dzień 
za dn iem  w  ciąg łe j beznadzie j­
ności ju tra . M ów iono w ted y  — 
opow iada Nakaidze — że lu d z i 
jes t za" dużo, i  że z iem i je s t za 
mało.

A  późnie j przyszło życie k o ł­
chozowe. W tedy okazało się, że 
lu d z i n ig d y  nie  może być za du ­
żo? że bogactw  starczyć może 
d la  w szystk ich  — d la  tych  
wszystk ich , k tó rz y  po ję li, że 
praca je s t sprawą hóńoru i czci.'

Przed odjazdem  ze spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  H o low n ie
(Z d ję c ia  a u to ra )

że w  socja listycznych w a ru n ­
kach praca jes t źród łem  n a j­
w iększej radości życia i  źród łem  
powszechnego dobrobytu.

Ludzie, chc iw ie  s łucha li s łów  
Nakaidze o now e j w si, o cegie l­
n i, s tac ji e lek tryczne j, ta rtaku , 
trzech m łynach , o nowoczesnej 
ła źn i z w annam i, o k lu b ie  na 
trzys ta  m ie jsc, o żłobkach dla  
100 dzieci, o dwóch szkołach, o 
ko łchoźn iku  Kweczeładze, k tó ry  
w  1949 ro ku  o trzym a ł w raz  z 
żoną za d n ió w k i obrachunkowe 
i  za p rem ię  35.000 ru b li (samo­
chód osobowy „P ob ieda“  kosztu­
je  16.000 ru b li) ,  oprócz o trzym a­
nych  w  na turze 40 m. zboża i 
oprócz in nych  p roduk tów .

Nakaidze opow iada o wspa­
n ia łych  urodzajach, o średnim  
zbiorze 5.200 kg. he rba ty  z je d ­
nego ha, opow iada o w ie lk ich , 
k ilo m e tra m i ciągnących się, sa­
dach pom arańczow ych i  c y tru ­
sowych, opow iada o 7 m ilionach  
ru b li zeszłorocznego dochodu 
kołchozu, o budow ie  ośrodka ad­
m in is tracy jnego  kołchozu, k tó ­
rego fasada w yłożona będzie 
m arm urem .

I  w  ciem nej sali ś w ie tlic y  w  
W yrykach  słowa te  pada ją ja k  
jasna zapowiedź nowego w ie l­
k iego ju tra , ja k ie  niesie ze sobą 
socja listyczna przebudow a sto­
sunków  na wsi.

*
W  W y ryka ch  padło py tan ie :
—  A  za co w y , towarzyszko, 

macie ty le  orderów?
Na py tan ie  to  odpow iada ła 

A nna W asilew na Pluszcz — 
chłopka z ko łchozu im . Czapaje­
wa w  obwodzie czern ichow skim , 

•Bohaterka P racy Socjalistycznej.. 
A nna  Pluszcz je s t k ie row n iczką  
ogniwa, upraw ia jącego kon iczy ­
nę i  kok  -  sagyz. K ob ie ta  ta 
ma na sw oim  u trz y m a n iu  p ię ­
cio ro lu d z i —  ojca staruszka, 
męża obłożnie chorego od w ie lu  
la t  i  tro je  dzieci. I  ona to  m ó­
w iła  w  W yryka ch  o p iękn ie  p ra ­
cy w  w a run kach  w s i ko łchozo­
w e j, o szczęściu ogniwa, zdoby­
wającego w span ia łe  p lony, o ra ­
dości b rygad, zdobyw ających 
sztandary w e w spó łzaw odn i­
c tw ie  pracy, o h a rm o n ijn ym  
tw ó rczym  życiu , będącym  źró­
dłem  radości, dum y i  ch lub y  lu ­
dzi radzieckich.

—  Ja za kon iczynę dostałam  ty  
tu ł B ohatera P racy S oc ja lis tycz­
ne j, za to, że zam iast 65 kg. 
z ia rna, da łam  600 kg. z ia rna 
siewnego kon iczyny. I  dum na 
jestem  i  szczęśliwa, że z m ojego 
tru d u  w ięcej będzie paszy dla  
byd ła , aby w ięce j b y ło  m leka 
dla  dzieci m o je j w ie lk ie j,  szczę­
ś liw e j o jczyzny radz ieck ie j.

Fabryczna organizacja partyjna na czele 
współzawodnictwa socjalistycznego*)

P olityczna i  gospodarcza ak- 
wność lu d z i radz ieck ich  zn a j- 
je  przede w szys tk im  w y ra z  w  
i  soc ja lis tycznym  stosunku do 
acy. Czynny udz ia ł w  socja- 
tycznym  w spó łzaw odn ictw ie  
st w yrazem  p a trio tyzm u  każ- 
go cz łow ieka radzieckiego, 
óry p ragn ie  dać m a x im u m  te - 
> co może dać ukochanej o j-

95 proc. ro b o tn ik ó w
o b ję ty c h

w spó łzaw odn ic tw em
Socjalistyczne współza w o dn ic - 

yvvo w  naszej fabryce, podobnie 
la k  w  innych  zakładach pracy 
^  Z w ią zku  R adzieckim  m a cha­
ra k te r masowy. Dość pow ie ­
dzieć, że w  I  pó łroczu 1950 r.

proc. ro b o tn ik ó w  i  spec ja li- 
stów  naszej fa b ry k i b ra ło  w  n im  
'•dział.

W  ja k i sposób organizowane 
’6st i  prowadzone w spółzaw od­
n ic tw o w  naszej fabryce? P ro ­
m otorem  w spó łzaw odn ic tw a so­
cja listycznego jes t o rgan izacja  
bolszewicka. Na posiedzeniach 
Egzekutywy p a rty jn e j, na zebra 
b‘ach p a rty jn y c h  oddz ia łów  i  
^ d z ia łó w  fa b ry k i d ysku tu je  
Sl? nad rozw o jem  socja lis tyczne- 
?° w spółzaw odnictw a, opracowu 
i 6 się  środk i, m ające na celu po­
la r y z a c ję  doświadczeń p rzo - 
d°W ników  p ro d u kc ji. O grom ną 
°Ię w  rozw o ju  socjalistycznego 

j SPółzawodnietwa od g ryw a  w  
abryce nasza ogólno -  fa b rycz ­

k i  d rukow ana gazeta oraz gazet 
j  ścienne w ydaw ane w  oddzia- 
.¿ ^M ^w y d z ia ła c h .

iw !  p a trz  a r t y k u ł  w  n -rz e  256 „ T r y -  
Cj!n y  L u d u "  p t. F a b ry c z n a  o rg a n iz a -  
p u  P a r ty jn a  w  w a lc e , o w y k o n a n ie  

n u  p ro d u k c y jn e g o — tegoż a u to ra .

W . Stiepanow
S e k re ta rz  e g z e k u ty w y  p a r t y jn e j
I I  P a ń s tw o w e j F a b r y k i  Ł o ż y s k  

w  M o s k w ie

Bezpośrednim  organ izatorem  
socja listycznego w spó łzaw odn ic­
tw a  są: ogó lnofabryczny i  od­
dzia łow e k o m ite ty  zw iązkow e 
(rady  zakładowe. Red.). Pod ich 
k ie ro w n ic tw e m  oddz ia ły  i  b ry ­
gady op racow u ją  co m iesiąc swe 
zobow iązania socja listyczne na 
następny m iesiąc. Zobow iąza­
n ia  ob e jm u ją  przekroczenie p la ­
nu  państwowego, w ysoką jakość 
p ro d u kc ji, obniżenie kosztów  
w łasnych. Są one ko n k re tn e  i  
zrozum ia łe  d la  każdego ro b o t­
n ika . Zobow iązan ia soc ja lis tycz­
ne oddzia łów , ja k  rów n ież  um o­
w a o w spó łzaw odn ic tw ie  m iędzy 
poszczególnym i oddzia łam i om a­
w iane  są w  początku m iesiąca 
na zebran iu  oddzia łow ym  ro ­
b o tn ik ó w  i  specja listów .

M iesięczne zobow iązania od­
dzia łów , um ow y o socja listycz­
n ym  w spó łzaw odn ic tw ie  m iędzy 
oddzia łam i, odc inkam i oraz b ry  
gadam i w yw iesza się na w idocz­
nym  m ie jscu  w  fabryce . Pod 
koniec każdego m iesiąca na roz­
szerzonym  posiedzeniu fab rycz ­
nego ko m ite tu  zw iązkow ego pod 
sum ow uje  się w y n ik i soc ja li­
stycznego w spó łzaw odn ic tw a w  
fabryce, a na posiedzeniach od­
dz ia łow ych  ko m ite tó w  zw iązko­
w ych  — w y n ik i w spó łzaw odn ic­
tw a  w  każdym  oddziale. Z w y ­
cięzcy we w spó łzaw odn ic tw ie  
o trzym u ją  przechodni Czerwony 
Sztandar. Na ta b lic y  honorow e j 
wyw iesza się p o rtre ty  n a jle p ­
szych lu dz i fa b ry k i,  —  stacha­

nowców, k ie ro w n ik ó w  oddzia­
łów , odc inków  i  w ydz ia łów . N a j 
w y b itn ie js i stachanowcy uzy­
sku ją  ty tu ł na jlepszych ro b o tn i­
kó w  w  danym  zawodzie.

P op ie ram y in ic ja ty w ę
p ro d u k c y jn ą  ro b o tn ik ó w

O rgan izacja  p a rty jn a  fa b ry k i 
nadaje k ie ru n e k  socja listyczne­
m u w spółzaw odnictw u, sta je  na 
czele aktyw nośc i mas zarówno 
za pośrednictw em  kom u n is tó w  
pracu jących  w e w ładzach zw iąz 
kow ych , ja k  i  przez ro zp a tryw a ­
n ie  zagadnień socjalistycznego 
w spó łzaw odn ictw a na posiedze­
n iach egzeku tyw y p a rty jn e j, o - 
raz  na ogólnych zebraniach p a r­
ty jn ych .

M y , kom uniśc i, bacznie ś ledzi­
m y, aby wszyscy działacze go­
spodarczy po p ie ra li in ic ja ty w ę  
p ro d u kcy jn ą  ^robotn ików , aby 
n ic  n ie  ham ow ało  dążenia załogi 
do w y tw a rz a n ia  ja k  na jw iększe j 
ilośc i dóbr na jw yższe j jakości. 
A  oto p rzyk ła d : w  oddziale sz li­
fow a n ia  wew nętrznego w  sz li­
f ie rn i,  k tó ry m  k ie ru je  in ż y ­
n ie r —  kom u n is ta  T u p ik in , p ra ­
ca stachanowska n ie  k le iła  się. 
Egzekutyw a p a r ty jn a  zbadała z 
udzia łem  d y re k c ji p rzyczyny 
przeszkadzające ro z w o jo w i r u ­
chu stachanowskiego na ty m  od­
c inku , na k reś liła  kon k re tne  śród 
k i m ające na celu usunięcie tych 
przyczyn i  zobow iązała k o m u n i­
stę T u p ik in a  do w c ie len ia  tych 
posunięć w  życie. W  ciągu k ró t 
k iego czasu sytuacja  w  oddziale 
u leg ła  popraw ie. W zrosła g w a ł­
tow n ie  w ydajność pracy ro b o t­
n ików , polepszyła się jakość pro 
d u kc ji.

Spotkanie z ko łchoźn ikam i ra d z ie ck im i w  W yrykach
(D o  a r ty k u łu  R. J u ry s ta )

Pod ostrym  kątem  
......  ............ .................  1 .

Nos dla tabakfory
m/

czy tabakiera dla nosa
—  Nasza gospoda, proszę pa­

na, je s t nie ty lk o  d la  św iata  
pracy, z zabójczym  spokojem  
odpow iedzia ł m i k ie ro w n ik  go­
spody WSS na rogu Żelaznej i  
C hm ie lne j.

—  W  naszej tu  oko licy  w  ogó­
le nie ma zakładów  pracy  —  
ciągnął da le j tenże sam k ie ­
ro w n ik  chcąc m nie przekonać, 
że ob iady należy w ydaw ać nie  
od 12-te j, k iedy rob o tn icy  m ają  
porę obiadową, lecz od 2-g ie j, 
k ie dy  zarówno, robo tn icy , ja k  i 
urzędn icy są przy pracy.

—  N ie możemy, szanowny pa ­
nie  w ydaw ać teraz ob iadów , bo 
przepisy... z góry w ym ow nym  
ruchem  rę k i chcia ł m nie osta­
tecznie przekonać pan k ie ro w ­
n ik . Zresztą w  czasie obiadów  
nie w o lno nam  sprzedawać na ­
po jów  a lkoho low ych . A  teraz  
sam pan w id z i —  ludzie  spoży­
w a ją  zim ną lub  gorącą zaką- 
seczkę z wódeczką.

—  Szanowny pan może także 
zam ów ić  —  uprze jm ie  zapropo­
now a ł m i k ie ro w n ik  —  bigosik, 
kie łbaskę z ka rto fe lkam i, scha- 
b ik  lub  sztukamięs.

Rozglądam się dookoła, rzeczy 
wiście  p rzy  k ilk u  s to likach , sie­
dzą so lidn i panow ie z o k rą g ły ­
m i, czerw onym i buz iam i i  sm a­
cznie konsum ują  b igos ik i, k lo p -  
s ik i i  inne p o tra w y  a la  carte, 
zalewając je  k u fe lk a m i czarne­
go i  jasnego p iw a. S to ją  też na 
sto likach  pó ł i  ć w ie rć - litró w k i,

a panowie od czasu do czasu 
przechy la ją  jedne głębsze.

W  tym  sam ym  czasie do ka ­
sy tak  ja k  i  ja , raz po raz spie­
sznie podchodzą ludzie pracy i  
w suw ając pod okienko ka s je rk i 
pieniądze proszą o „jeden popu­
la rn y “ . K as je rka  w p raw n ym  ru ­
chem rę k i w ysuw a z pow rotem  
pieniądze dodając tonem obo­
ję tn y m : „N ie  ma. O biady po­
pu la rne  dopiero od d ru g ie j“ .

—  A leż ja . proszę pani, obiad  
m am  ty lk o  do w p ó ł do p ie rw ­
szej, a o d ru g ie j jestem  p rzy  
pracy  — u p a rł się pew ien ro ­
bo tn ik .

—  Na to ja  ju ż  n ie  poradzę 
—  g łos ik iem  re s ta u ra to rk i od­
pow iada pa n i kasjerka.

R obo tn ik  przez m inu tę  waha  
się, i  pędem leci po chleb i  w ę­
d lin ę  do sąsiedniego sklepu p ry ­
watnego.

A  k ie ro w n ik  gospody WSS 
zadow olony z siebie i  ze św ia ta  
rozs iad ł się wygodnie w  fo te lu  
i  rozm yśla: ja k  to dobrze, bo to  
i  ruch  m n ie jszy i  u ta rg  w iększy  
(wódeczka) i  „s w o i goście“  do­
brze obsłużeni i  w  ogóle byczo 
jest.

T y lko , że to  ju ż  n ie  te czasy 
panie k ie row n iku ... czas pom y­
śleć o tych, d la  k tó rych  is tn ie ­
ją  i  potrzebne są gospody spół­
dzielcze i  ja d ło da jn ie . Bo k to  
n ie  po m yś li o ty m  kom u jes t 
potrzebny, może sam okazać się 
niepotrzeb nym...

SEW M AR

Kronika teatralna
DYSK USJA

N A D  S Z TU K Ą  „ZA ŁO G A “
W  K A TO W IC A C H

T ea tr Ś ląsk i im . S tan isława 
W yspiańskiego w  K atow icach 
w y s tą p ił z p rem ierą  now e j sztu­
k i po lsk ie j p t. „Za łoga“ , k tó re j 
au to ram i są S ło tw iń s k i i  Z. 
S kow rońsk i. S ztuka ta  porusza­
jąca zagadnienia w a lk i klaso -  
w e j na  w s i i  sojuszu robo tn iczo- 
chłopskiego spotka ła  się z ży ­
w y m  p rzy jęc iem  śląskich mas 
pracujących. D w a d n i przed 
p rem ierą  odbjdo się przedsta -  
w ien ie  pokazowe te j sz tuk i po­
łączone z dyskusją .

„W ASSA Ż E LE Z N O W A “
M . G O R K IEG O  W  TE A TR ZE

W IE L K IM  W  G D A Ń SK U

Na scenach te a tró w  W ybrze­
ża o d b y ły  się osta tn io  prem ie­
r y  now ych  sztuk. T ea tr K am e­
ra ln y  w  Sopocie w y s ta w ił sztu­
kę A lfre d a  M usset‘a p.t, „B a r-  
be ryna “  w  przekładzie  B oya-Że 
łebskiego. Sztukę tę grano w  
Polsce po raz p ierw szy. Reży­
serow ał S tan is ław  K w askow ski. 
W teatrze W ie lk im  w  Gdańsku 
powodzeniem  cieszy się sztuka 
M aksym a G orkiego p.t. „W assa 
Żeleznowa“ , w ys taw iona  w  re ­
żyse rii Jerzego W aldena. W  te ­
atrze D ram atycznym  w  G dyn i 
w ys taw iono  sztukę G. B. Sha- 
wa p.t. „Uczeń d iab ła “  w  reży­
se rii Dobiesława Damięckiego.

P R E M IE R Y  
W  PAŃ STW O W YC H

T E A T R A C H  W  P O ZN A N IU
Po przedstaw ien iach S2rtuk i 

O strowskiego „L a s “ , w znow io ­
ne j po p rze rw ie  w akacy jne j, 
P aństw ow y T ea tr P o lsk i w  Po­
znaniu za inauguru je  now y se­
zon te a tra ln y  „H a m le tem “ 
Szekspira z Tadeuszem B ia ło - 
szczyńskim  w  ro l i  ty tu ło w e j. 
Sztuka będzie w ystaw iona w  in  
scenizacji i reżyse rii dyr. W ila -  
ma H orzycy. P ro je k ty  dekorac ji 
op racow uje Jan K osiński. Pań­
s tw ow y  T ea tr N ow y w  Pozna­
n iu  p rzygo tow u je  sztukę S im o­
nowa „O bcy  cień“  w  reżyse rii 
Zdzis ław a Karczewskiego. W  
g łów ne j r o l i  w ys tąp i Jan R u­
dn ick i.

K U K IE Ł K O W Y  T E A T R Z Y K  
D Z IE C IĘ C Y  „C H A T K A “

P rzy pomocy pow ia towego za 
rządu ZM P  w  Łęczycy m ie jsco­
w y  hu fiec  harcersk i zorganizo­
w a ł te a tr k u k ie łko w y . K ie ro w n i 
k iem  technicznym  tea trzyku , 
noszącego nazwę „C ha tka “ , je s t 
15-le tn i P aw eł Kaczyński. Ob­
sadę artystyczną „C h a tk i“  sta­
n o w i 15-osobowy zespół św ie­
tlic o w y  harcerzy, k tó ry  dyspo­
nu je  sceną przenośną oraz w ła ­
snoręcznie w yko na nym i la lk a ­
m i i  re k w iz y ta m i tea tra ln ym i. 
T ea trzyk  w y s ta w ił w idow isko  po 
pu la ryzu jące  gigantyczne dzieło 
P lanu  6-ie tn iego, opracowane 
ko le k tyw n ie  przez m łodych w y  
konawców.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  25 W R Z E Ś N IA  1950

P ro g ra m  I  na  fa l ł  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, n a  ju t r o
23.10, S y g n a ł czasu 5.03, 11.57 W ia d o ­
m o śc i 5.05, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00,
23.00, G im n a s ty k a  6.59.

5.CO P o czą te k  a u d y c j i ,  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra ­
cy , 6.05 M u z y k a , 6.10 P o ls k ie  m e lo ­
d ie  lu d o w e , 6,45 P o lska  p ie śń  m aso­
w a , 7.00 M o z a ik a  m u z y c z n a , 7.45 
A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d ­
s z k o li,  7.50 M u z y k a , 8.05 P o p u la rn e  
u tw o r y ,  8.55 A u d . d la  k l .  V —V I I ,  9.15 
U lu h io n e  m e lo d ie , 9.50 „D o b re  m ia ­
s to "  — ode. p o w . G e o rg i G u l i i ,  10.10 
M u z y k a  ra d z ie c k a , 10.50 In io rm a c je ,  
10.55 A u d . d la  k l .  I I I  — IV ,  11.15 K o n  
c e r t p o d  d y r .  W a s ia k a , 11.50 G ło s  m a 
ją  k o b ie ty ,  12.15 D u e t fo r te p ia n o w y ,
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 N a  s w o js k ą  
n u tę , 13.15 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.55 O m ó w ie ­
n ie  ty g . „N o w a  K u l t u r a " ,  16.20 K o m  
p o z y to rz y  T y g o d n ia  B e la  B a r to k  i  
Z e lta n  K o d a ly ,  17.05 R a d io w y  k u rs  
d la  n a u c z y c ie li  s p o łe c z n y c h , 17.20 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 18.00 „ P r z y  bu  
d o w ie “  — ode. p o w . K o n w ic k ie g o , 
18.20 P o ls k a  m u z y k a  k a m e ra ln a , 18.45 
A u d . d la  w s i, 19.00 A u d . l ite ra c k a , 
19.35 M u z y k a  lu d o w a , 20.30 P ie ś n i ra  
d z ie c k ie , 20.45 S k rz y n k a  W s z e c h n ic y  
R a d io w e j, 21.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y , 22.00 P ie ś n i Ja na  G a lla , 22.15 
A u d . l ite ra c k a ,  22.30 N a  D o b ra n o c , 
23.15 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  n a  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na J u tro

23.10, S y g n a ł czasu 5.03, W ia do m o śc i
5.05, 6.00, 7.00. 8.09, 17.00, 20.00.
23.00, G im n a s ty k a  6.05.

5.00 P o czą te k  a u d y c j i ,  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra ­
c y , 6.15 M e lo d ie  lu d o w e , 6.50 R apso­
d ia  H a y d n a , 7.15 M o z a ik a  m u zyczna . 
7.50 M u z y k a , 8.05 R e p e r tu a r  k in  i  tea  
t r ó w  w a rs z a w s k ic h , 8.10 P rz e rw a ,
13.30 A u d . d la  k l .  I I I —IV ,  13.50 M u ­
z y k a , 14.00 A u d . Z M P , 14.10 Z a p o m ­
n ia n e  p ie ś n i, 14.30 A u d . d la  k l .  V — 
V I I ,  14.50 K o n c e r t ,p o d  d y r .  P o la ń ­
sk ieg o , 15.20 F e lie to n , 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.50 A u d . d la  
c h o ry c h , 16.05 M u z y k a , 16.20 D z ie n ­
n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 U w e r tu r y  Cha­
ra k te ry s ty c z n e . 17.15 K o n c e r t  K a p e li 
L u d o w e j,  17.40 M e to d y c z n y  k u rs  d la  
n a u c z y c ie li  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 17.55

M u z y k a  ra d z ie c k a , 18.00 A u d . l i t e r a c  
k a , 18.15 K o n c e r t  s o lis tó w , 18.30 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h , 18.45 U -  
tw o r y  k o m p o z y to ró w  ra d z ie c k ic h , 
19.00 „O b ia d  c z w a r tk o w y "  — fra g m . 
o po w . K . z T a ń s k ic h -H o ffm a n o w e j,  
19.20 U tw o ry  n a  s k rz y p c e  i  fo r te ­
p ia n , 19.45 O d p o w ie d z i f a l i  49, 19.55 
P o lska  p ie śń  m asow a, 20.30 K o n c e r t  
pod  d y r .  G e rta , 21.15 „N o w e  k s ią ż ­
k i "  21.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 22.00 
„Ż y w e  k a m ie n ie "  — fra g m . p o w . B e  
re n ta . 22.20 K o n c e r t  C h ó ru  P. R. p o d  
d y r .  K o ła c z k o w s k ie g o , 23.15 M u z y k ą  
fo r te p ia n o w a , 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t  

N a k ła d e m  R S. w .  „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W a rsza w a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y
8-22-60. Z as tępca  re d a k to ra  n a ­
cze lnego 8-33-28. S e k re ta rz  re ­
d a k c j i  8-82-29 D z ia t p ro p a g a n ­
d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł ekon o ­
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł l is tó w  ! In te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-61-04,

¡2, 8-82-28. 
le: Redaktor noc- 
;d a k to r  te c h n ic z n y  
tre ta ria t 8-82-28.

p rz y jm u je  P P K  
la ł W arszaw a , P i.

K rz y ż y  16 
m ies ięczna  w  k ra -  
p re n u m e ra ta  zb lo* 
iz. na jeden  adres: 
7 5 —, zagran iczna  

300 —.
) — NI 1-14009.
u p re n u m e ra ty  na- 
«k ladny t c z y te ln y  
id res .
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Sport w Chinach ludowych

Um asow ienie spo rtu  i  w ychow ania  fizycznego w  C hinach ro b i coraz w iększe postępy. Na  
zd jęc iu  żeński zespól ko szykó w k i u n iw e rsy te tu  w  P ekin ie

F o to  C zechopress

Obóz dla siatkarzy 
przed mistrzostwami 

Europy
M is trzos tw a  E uro py  w  s ia tków  

ce m ęskie j i  kob iecej, k tó re  m ia  
ly  odbyć się w  S o iii 10 bm., ro ­
zegrane zostaną ostatecznie w  
dn iach 12 — 24 październ ika rów  
nież w  sto licy  B u łga rii.

W  zw iązku  z w yjazdem  rep re ­
ze n tac ji P o lsk i na m istrzostwa, 
P ZK S S  organ izu je  obóz przygo 
tow aw czy d la  k a d ry  narodowej 
s ia tka rzy  i  s ia tka rek . Obóz roz­
pocznie się w  W arszaw ie 2 paź­
dz ie rn ika .

Kadra zapaśnicza na 
obozie w Warszawie

W  dniach 9 — 20 październ i­
k a  odbędzie się na stadionie 
W . P. w  W arszaw ie obóz dla  
k a d ry  na rodow e j zapaśników, 
przed m iędzypaństw ow ym  m e­
czem z Czechosłowacją (22. 10. 
—  w  Pradze). Oprócz, zaw odni­
ków , należących do kad ry , do­
da tkow o pow o łan i zosta li na 
obóz: w  pó łśrednie j — Gros
(K raków ), w  pó łc iężk ie j — B a­
jo re k  (K rakó w ) i  w  c iężk ie j — 
K ryszm a lsk i (W rocław).

Przed usta len iem  sk ładu repre 
zen tac ji P o lsk i odbędą się 14 
paźdz ie rn ika  w a lk i e lim in a c y j­
ne, w  k tó ry c h  wezm ą udz ia ł 
wszyscy uczestnicy obozu. E l i ­
m in ac je  rozegrane zostaną na 
ko rta ch  CW KS, a dochód z im ­
prezy organ iza torzy przeznacza­
ją  na odbudowę W arszawy.

Kolejarz (P)
-K o le ja rz  ( W ) 3:1 (1:0)

K o le ja r z  p o z n a ń s k i o d n ió s ł z w y ­
c ię s tw o , m im o  że gospodarze  m ie li  
w ię c e j z g ry .  z  o bu  a ta k ó w  s k u ­
te c z n ie js z y  b y ł  p o z n a ń s k i, k tó r y  
z d o b y ł b ra m k i p rzez  G o g o le w s k ie ­
go, B ia ła sa  i  A n io ła ,  gospodarze  
p rzez  Łącza.

W id z ó w  o k o ło  8000.

CDKA — mistrzem ZSRR w piłce 
nożnej na rok 1950

W  T b il is i od by ł się k o le jn y  
mecz o m is trzostw o ZSRR w  
p iłce  nożnej. P re tendent do ty ­
tu łu  m is trza  —  drużyna  Cen­
tra lnego Dom u A rm ii Radziec­
k ie j (C D K A ) spotka ła  się z m ie j 
scową drużyną  „S p a rta k “ . Mecz 
zakończył się w y n ik ie m  rem iso­
w y m  2:2.

Spotkanie to  zadecydowało o 
w y n ik u  rozg ryw ek  o m is trzostw o 
ZSRR na ro k  1950. D rużyna  
C D K A  uzyskawszy 51 punk tów , 
zdobyła ty tu ł m is trza . W y n ik i

spotkań, ja k ie  m a jeszcze do 
rozegrania C D K A  (z „D yn am o“  
—  Jerew ań i  z „N e ft ia n ik “  —  
Baku), n ie  są ju ż  w  stanie zm ie­
n ić  u k ła d u  tabe li.

M is trzow ska  drużyna C D K A  
rozegra ła w  czasie tegorocznych 
rozg ryw ek  34 spotkania, w y ­
g ryw a ją c  20, rem isu jąc 11 i  
p rzegryw a jąc 3 razy. P iłka rze  
C D K A  s trz e li li 87 bram ek, pod­
czas gdy ich  p rzec iw n icy  strze­
l i l i  im  ty lk o  27.

Polska-Finlandia w boksie 
8 października we W rocławiu

Do P ZB  nadeszła depesza 
z H e ls inek : Reprezentacja bo k ­
serska F in la n d ii rozegra w  dn iu  
8 październ ika mecz z Polską.

Jak w iadom o, w  d n iu  8 paź­
dz ie rn ika  b y l p rzew idz iany 
mecz Polska —  R um un ia  —  je ­
dnak w  ty m  te rm in ie  nasi r u ­
m uńscy p rzy jac ie le  n ie  m og li 
staw ić się w  Polsce. Zam iast 
w ięc spotkania z R um un ią  od­
będzie się mecz z F in la n d ią  we 
W roc ław iu .

P Z B  zadepeszował do H e ls i­
nek czy reprezentacja  F in la n d ii 
będzie m ogła rozegrać jeszcze 
d rug ie  spotkanie w  Polsce.

Ubiegłego ro k u  ósemka F in ­
la n d ii pokonała drużynę P o lsk i 
10:6 w  H e lsinkach. Oczywiście 
ła tw o  się domyśleć, iż  ósemka 
polska p rzystąp i do meczu z F i­
nam i z w ie lk ą  w o lą  zw ycięstw a, 
.aby zrewanżować się za poraż­
kę  w  Helsinkach.

Jędrzejowska mistrzynią Rumunii
Skonecki ju ż  w  finale

B U K A R E S Z T  ( łe l.  w ł.)
W  s o b o tn ic h  ro z g ry w k a c h  te n is o ­

w y c h  o m ię d z y n a ro d o w e  m is trz o ­
s tw o  R u m u n ii ro z e g ra n o  f in a ł  g r y  
p o je d y ń c z e j k o b ie t,  w  k tó r y m  s p o t-  
k a ły  s ię  2 F o lk i :  J . J ę d rz e jo w s k a  i  
P o p ła w s k a . M e cz  w y g ra ła  bez w y s i ł ­
k u  J ę d rz e jo w s k a , w  s to s u n k u  6:1, 
6 :0.

W  I  p ó łf in a le  g r y  p o je d y ń c z e j męż 
czyzn  s p o tk a li  s ię  W ł. S k o n e c k i i  Ca

Jedynowładca  
m im o w o li

W  gabinecie sekretarza gene­
ra lnego zrzeszenia sportowego  
Zw iązkow iec nas tró j ponury. Co 
robić? Znów  z O lsztyna na d ­
szedł n iepokojący m eldunek.

r a lu l is .  Po 4 -se to w e j w a lc e  z w y c ię ­
s tw o  o d n ió s ł P o la k  w  s to s u n k u  7:5, 
3:6, 6:4, 6:3. M im o  w y g ra n e j S ko n ec ­
k i  n ie  z a c h w y c ił w id o w n i.  P rze żyw a  
o n  o b e c n ie  w y ra ź n y  spadek fo rm y  i  
p rasa  ru m u ń s k a  zgodn ie  ty p u je  na 
m is trz a  V iz ir u  I ,  k tó r y  zd a n ie m  je j  
p o w in ie n  p o k o n a ć  P o la ka .

W  d ru g im  p ó łf in a le  V iz ir u  I  z w y ­
c ię ż y ł Y iz ir u  I I  6:3, 6:4, 4:6, 6:2.

M ecz te n is o w y  P o lska  — S zw ecja  
ro z p o c z n ie  się 29 bm .

W  d n ia c h  29.9 — 1.10 b r .  zo s ta n ie  
ro z e g ra n y  w  W a rs z a w ie  n a  k o rc ie  
c e n tra ln y m  C W K S  m ię d z y p a ń s tw o ­
w y  m ecz te n is o w y  P o ls k a  — S zw e­
c ja . S z w e d z k i Z w ią z e k  T e n is o w y  
z g ło s ił p rz y ja z d  e k ip 'y  s k ła d a ją c e j 
się z z a w o d n ik ó w  D a v id s s o n a  i  S to -

c k e n b e rg a  o raz  z a w o d n ic z k i G u li-  
b rad sso n .

P ro g ra m  m e czu  p rz e w id u je  7 s p o t 
k a ń , a m ia n o w ic ie :  4 g ry  p o je d y n ­
cze m ę żczyzn , 1 g rę  p o je d y ń c z ą  k o ­
b ie t, 1 g rę  p o d w ó jn ą  i  i  g rę  m iesza  
ną.

Związkowiec z Zembrzyc 
propaguje lekkoatletykę

n i l l  sze reg i c z ło n k a m i k o ła  s p o r to ­
w e g o  z W a d o w ic . Z a w o d y  ro z e g ra ­
n o  w  obe cn o śc i 2 ty s , w id z ó w , re ­
k r u tu ją c y c h  s ię  g łó w n ie  z m ło d z ie ­
ż y , p rz e b y w a ją c e j w  o k o lic a c h  
Z e m b rz y c  i  S u c h e j na  k o lo n ia c h  i  
obozach.

W  p u n k ta c j i  o g ó ln e j z w y c ię ż y ł 
Z w ią z k o w ie c  70:44, w y g ry w a ją c  w  
k o n k u re n c ja c h  m ę s k ic h  42:22, a w  
k o n k u re n c ja c h  k o b ie c y c h  32:22.

w Lublinie
L U B L IN . L ic z ą c y  120 ty s . m iesz ­

k a ń c ó w  L u b l in ,  k tó r y  m ia ł  d o ty c h ­
czas do  d y s p o z y c ji  z a le d w ie  je d n o  
b o is k o  p i łk a r s k ie  o ra z  n ie  n a d a ją c y  
s ię  do u ż y tk u  s ta d io n  s p o r to w y , 
zn is z c z o n y  p rz e z  z a le w  B y s trz y c y , 
ro z p o c z ą ł w  ra m a c h  P la n u  6 - le tn ie -  
go b u d o w ę  re p re z e n ta c y jn e g o  p a r ­
k u  s p o rto w e g o . N o w y  o b ie k t s p o r ­
to w y  będ z ie  s ię  s k ła d a ł z d użego  
s ta d io n u , z a w ie ra ją c e g o  b o is k o  do 
p i ł k i  n o ż n e j, b ie ż n ię  i  sko czn ie  o ra z  
t r y b u n ę  d la  12 ty s . w id z ó w  i  z m a ­
łe g o  s ta d io n u  d la  4 tys . w id z ó w , na  
k tó r y m  u rz ą d zo n e  zostaną  k o r t y  te ­
n iso w e , a z im ą  lo d o w is k o . O p ró cz  
te g o  w y b u d o w a n a  zo s ta n ie  p ły w a l­
n ia  z p rz y le g ły m i p la ża m i.

D o c e n ia ją c  p o trz e b ę  i  zn a cze n ie
n o w e g o  o b ie k tu , m ie s z k a ń c y  L u ­
b lin a  b io rą  c z y n n y  u d z ia ł w  b u d o ­
w ie  s ta d io n u . J u ż  w czesną w iosną  
z a c z ę ły  się zg ła sza ć  do p ra c y  sp o ­
łe c z n e j g r u p y  c z ło n k ó w  Z w ią zkó w  
Z a w o d o w y c h , m ie s z k a ń c y  poszcze ­
g ó ln y c h  d z ie ln ic  m ia s ta , m ło d z ie ż  
szko ln a  i  s tu d e n c i. G ru p y  te  p ra ­
c o w a ły  p rz e c ię tn ie  po  6 g o d z in  
d z ie n n ie , d a ją c  w  s u m ie  25 ty s .  ro -  
b o c z o d n ió w e k  p rz y  p ra c a c h  ziem ­
n y c h , w a r to ś c i 3 m i ln .  z ł.

D z ię k i duże m u  w k ła d o w i p ra c y  
sp o łe cze ńs tw a  L u b l in a ,  s ta d io n  d u ­
ż y  z o s ta n ie  w y k o n a n y  w  r o k u  b ie ­
ż ą c y m  w  95 p ro c ., a c a łk o w ic ie  u -  
k o ń c z o n y  w  r o k u  p rz y s z ły m .

j K R A K Ó W . Z K S  Z w ią z k o w ie c  
| Z e m b rz y c e  z o rg a n iz o w a ł p ro p a g a n - 
! d ow e  z a w o d y  le k k o a t le ty c z n e  pod

-  , ------------- . _ _  ! h as łe m  „L e k k o a t le ty k a  d la  m a s“ .
sekre ta rz  Rady Okręgowe ]  ZS  j Z a w o d y  te  b y ły  p o je d y n k ie m  s p ó r- 

Zw iązkow iec w  O lsztyn ie  ob. I ło w c ó w  Z w ią z k o w c a  ze s p o rto w c a - 
W ilew sk i skarż ll sip od m ie s i” - \ mł K o łe ja rż a  z S u c h e j. Z w ią z k o w -  

. ,~y . s t e -  ° a  I c y  z Z e m b rz y c , z a s ile n i z o s ta li ża­
c y  a SCIS.P] m ów iąc od w yb ó ro w  [ w o d n ik a m i U n i i  z M ośc ie , p rz e b y ­
t o  Sportu zw iązkowego, że m u -  w a ją c y m i  ̂ n a  obo z ie  w  Z e m b rz y -  
Si  W brew sw o je j w o li spełn iać  I cacłl- K o le ja rz e  n a to m ia s t u z u p e t-  

w  w o jew ództw ie  o lsz tyńsk im  ro  j I ł  • • .1  „ f ,  . .  -
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Sprawa nie  jes t wesoła. Ob.
W ile w sk i m usi być je d y n o w ła d ­
cą bo inaczej praca zrzeszenia 
w  w o j. o lsz tyńsk im  rów na łaby  
się zeru. Trzeba przyznać, że 
jedynow ładca p racu je  o fia rn ie  
i  dz ięk i tem u zrzeszenie no tu je  
pewne postępy.

Po w yborach do zarządu o- 
kręgu  olsztyńskiego Z w ią zko w ­
ca weszło 8 ludzi. Jednym  z n ich  
jes t e ta tow y sekre tarz zrzesze­
n ia  ob. W ilew sk i, pozostali —  
to  działacze społeczni. N iestety, 
ty lk o  ten jeden  „niespołeczny“ 
przychodzi na zebrania. S taw ia  
wniosek, py ta  w  pus te j sali k to  
jes t „za", a k to  „ p rzec iw “  sam  
podnosi rękę i... przechodzi do 
następnej sprawy.

P rzy jem nie  jest u jrzeć swe 
nazw isko w  gazetce, je ś li jesz- I 
cze fig u ru je  przy n im  d łu g i ty -  i 
tu ł  w  rodzaju ,,P rzewodniczący  ! 
okręgu ZS Zw iązkow iec". Taką  | 
lu b  podobną przyjem ność m ie li 
wszyscy w yb ran i do zarządu o l-  | 
sztyńskiego i  setki działaczy w y  i 
b ranych  w  całej Polsce do 1 
w ładz  sportu  związkowego. A  \ 
ponieważ z jaw isko jedynow ladz  I 
tw a  m im o w o li obserw ujem y  j 
n ies te ty  i na innych terenach, I 
w ięc też zapow iadam y w alkę na ! 
ca łym  froncie . Zaczynamy od \
O lsz tyn—

Do dzia łaczy tamtejszego 
Zw iązkow ca nie jesteśm y w ro ­
go n a s tro je n i i... z rob im y im  je ­
szcze jedną przyjem ność. W y­
m ie n im y  p o w tó rn ie  ich nazw i­
ska, ale postaw im y dodatkowe  
p y ta n ie : Ob ob. K o tow sk i, Ga­
l ik  i  P o n iko w sk i — k ie dy  w re ­
szcie za in teresu jec ie  się pracą 
zrzeszenia i  z lik w id u je c ie  je dy -  
now ładztw o ob. W ilewskiego?

(9)

Pafawag kuźnią przodowników pracy i sportu
Trzeba zwrócić baczniejszą uwagę na umasowienie kultury fizycznej

wśród metalowców W rocławia
W. GołębiewskiW id z im y  ich  często na rin g u , 

macie zapaśniczej, bo isku, p ły ­
w a ln i. P od z iw iam y ic h  siłę, 
zręczność, w yszkolen ie . To spór 
tow cy  S ta li W roc ław : Smól, 
B arłóg , W ojc iechow ski, Faska, 
Jan ick i, K ru p iń s k i i  w ie lu , w ie ­
lu  innych .

Z  tru d e m  pozna libyśm y zna­
jom e s y lw e tk i, gdybyśm y zawę 
d ro w a li do w roc ław sk iego  P a- 
fawagu. T am  p rzy  w arszta tach, 
w śród h u k u  m ło tó w  i  syku  apa­
ra tó w  spaw aln iczych w id z im y  
tych  sam ych sportowców , w  gra 
na tow ych  kom binezonach, spor 
tow ców  -  p rzo do w n ików  p ra ­
cy.

Zaszczytna  lis ta
B a rłó g  —  członek k a d ry  za­

paśniczej, to  ślusarz, k tó ry  w y ­
rab ia  oko ło 200 proc. no rm y, W oj 
Ciechowski, rep rezen tacy jny  p i ł  
ka rz  S ta li, rów n ież  ślusarz, w y ­
kon u je  p rzec ię tn ie  130 proc. no r 
m y. Sm ól, m is trz  P o lsk i w  za-: 
paśn ic tw ie  na r. 1950, ślusarz 
p recyzy jny, k tó ry  przecię tn ie  u - 
zysku je  około 150 proc. no rm y.

P ięściarz K ru p iń s k i, z zawodu 
szofer, p rzodu je  w  oszczędno­
ści pa liw a .

W  P afaw agu p rzodow n ic tw o 
w  p ra cy  i  spo rt idą w  parze. 
S portow cy m a ją  tam  op in ię  
przodu jących  p racow n ików . N ie  
ty lk o  ty c h  k ilk u ,  k tó ry c h  w y ­
m ie n iliś m y  na wstępie, p rze k ra ­
cza no rm y. O rea lizac ję  p lanu, 
o podnoszenie no rm , walczą 
wszyscy ro b o tn ic y  P afawagu, a 
w ięc i  wszyscy spo rtow cy tam  
pracu jący.

D la  pow stan ia  takiego k lim a ­
tu  potrzebna by ła  przede wszyst 
k im  w spó łp raca  na po lu  k u ltu ­
r y  fizyczne j m iędzy organizacją 
p a rty jn ą , radą  zakładową, ko ­
łem  ZM P, d y re kc ją  i  k lubem . 
W spółpraca ta  da je  w  P a faw a­
gu doskonałe w y n ik i W spó l­
nym  w ys iłk ie m , poświęcając 
w ie le  czasu, p rzedstaw ic ie le  
tych  o rgan izac ji, często w  tru d ­
nych  w arunkach , p o tra fią  rea­
lizow ać tru d n e  zadania, p o tra ­

f ią  w ychow yw ać sportow ców  na 
w zorow ych  budow niczych P o l­
sk i socja listycznej.

W  p racy w ychow aw cze j po­
m agają zarządow i k lu b u  przed­
s taw ic ie le  d y re k c ji z tow . dyr. 
Noskiem  na czele, egzekutywa, 
rada zakładow a i ZM P. K lu b  
S ta l W roc ław  uzyska ł ju ż  w ie le  
sukcesów i  zna jdu je  śię na d ro ­
dze do dalszych osiągnięć.

Jest jednak  z jaw isko , na k tó ­
re  na leży zw rócić  baczniejszą 
uwagę. D zis ie jszy k lu b  S ta l 
W roc ław  przed reorganizacją  
sp o itu  polskiego dz ia ła ł ja ko  ro 
bo tn iczy k lu b  spo rtow y P afa  -  
wag. Po reo rgan izac ji, R K S  Pafa 
wag przeszedł do Zrzeszenia 
S tal. F unkc je  w  zarządzie k lu b u  
i  w  sekcjach o b ję li oczyw iście ci 
ludz ie , k tó rz y  od początku p ra ­
cow a li w  k lu b ie , ludz ie  o fia rn i, 
k tó rz y  n ie je dn okro tn ie  d a w a li 
p iękne p rzyk ła d y  p racy społecz­
nej.

Ludz ie  c i obsadzili rów n ież

Rozwój sportu w Szczeci nie
Przoduje zrzeszenie „Spójnia“

K u ltu ra  fizyczna  i  spo rt zdo­
b y w a ją  sobie coraz w iększą po­
pu la rność na te ren ie  poszczegól­
nych  zakładów  p racy  w  okręgu 
szczecińskim . P rz y c z y n iły  się do 
tego im p rezy  masowe, będące 
najlepszą propagandą sportu, 
k tó re  każdorazowo grom adz iły  
liczne rzesze s ta rtu ją cych  i  w i­
dzów. D z ię k i tem u zaczęły p o w ­
stawać nowe ko ła  sportowe, tak. 
że p lan  o rgan izac ji now ych k ó ł 
spo rtow ych na ro k  1950 został 
ju ż  w ykonany, a naw e t p rze­
kroczony.

W  te j c h w ili na te ren ie  ok rę ­
gu szczecińskiego czynnych jest 
17- k ó ł sportow ych , z czego 96 
przypada na m iasto Szczecin. 
Zrzeszają one 22.632 członków, 
z tego 2.929 kob ie t. Z w iązko ­
w ych  k lu b ó w  spo rtow ych  w  o- 
k ręgu  szczecińskim  je s t 41. N a j­
w iększą ilość czynnych k ó ł 
spo rtow ych posiada Zrzeszenie. 
„S p ó jn ia “  —  33. Na d ru g im  
m ie jscu pod względem  ilośc i

k ó ł zna jd u je  się „Z w ią zko w ie c “  
—  31. Pozostałe zrzeszenia po­
s iada ją: „U n ia “  —  24 ko la , „K o ­
le ja rz “  —  23, „O g n iw o “  —  20, 
„S ta l“  — 16, „W łó k n ia rz “  —  10.

Zarząd O kręgu L ig i M o rsk ie j 
w  Szczecinie, celem po pu la ryza ­
c j i  sportów  w odnych i  tu ry s ty ­
k i,  p ro je k tu je  u tw o rzen ie  szere­
gu ośrodków  w odnych  w  Szcze­
c in ie  na Odrze, na jeziorze G łę ­
bok im , w  D ąbiu, M yś libo rzu , 
Dębnie i  Nowogardzie. P ie rw szy 
ta k i ośrodek oddany zostanie do 
uży tku  w iosną ro ku  przyszłego 
na jeziorze G łębok im  w  Szcze­
c in ie, p rzy  czym  zaopatrzony 
będz ie . w  k a ja k i i  łodzie, z k tó ­
rych  korzystać będą robo tn icy  
Szczecina. Ponadto w ybud ow a­
ne zostaną liczne schroniska tu ­
rystyczne, sieć k tó rych  obejm ie 
przede w szys tk im  W ybrzeże, a 
także w iększe „ ob ie k ty  wodne 
oraz tu rys tyczn y  szlak w odny 
rz e k i D ra w y.

S portow cy coraz częściej udo­

w adn ia ją , ' że up raw ian ie  spor­
tu  w p ły w a  korzys tn ie  na w y ­
dajność pracy. N ie jednokro tn ie  
zdarza się, że czynn i sportow cy 
są p rzo do w n ikam i pracy. P rze­
wodnicząca ko ła  sportowego ZS 
W łó kn ia rz  p rzy  szczecińskich Za 
k ładach  P rzem ysłu  Odzieżowe­
go N r  1 —  O pulska jes t b ryg a - 
dz is tką  i  in ic ja to rk ą  w iększości 
zobow iązań p ro du kcy jnych , po­
de jm ow anych przez je j sekcję.

Sekcja O pu lsk ie j w ykona ła  zo 
bow iązan ie , podjęte w  ram ach 
„W a r t P oko ju “ . Równocześnie 
sekcja b ierze udz ia ł we w sp ó ł­
zaw odnic tw ie  d ługo fa low ym , 
w yko nu jąc  p rzecię tn ie  150 proc. 
no rm y. W  sekc ji O pu lsk ie j p ra ­
cuje k ilk a  a k tyw n ych  cz łonk iń  
ko ła , k tó re  są jednocześnie przo 
dow n icam i pracy. O strowska, 
G rom ek, S te fa n iu k  i K s iążczyk 
w y k o n u ją  120 —  138 proc.
no rm y. N ie  zan iedbu ją  p rzy  ty m  
sta łych  tre n in g ó w  'w  sekcjach 
p i łk i  ręczne j i  lekkoa tle tyczne j.

Trzeba otoczyć troskliwą opieką młodzież 
piłkarską Białostocczyzny

Turniej siatkówki kól sportowych
s p ó jn i

ZS S pó jn ia  zorgan izow ała w  
W arszawie tu rn ie j s ia tk ó w k i w 
ko n ku re n c ji m ęskie j i kob iecej 
d la  swych kó l spo rtow ych p rzy  
zakładach p rac j'. W m is trzo ­
stwach, k tó re  trw a ją  ju ż  ty ­
dzień, uczestniczą reprezentacje 
70 kó ł. ■

W  w y n ik u  rozg ryw ek do fin a -

Postępy ZS
w C zęs toch ow ie

łu  w  sia tkówce kobiecej zakw a­
li f ik o w a ły  się ko ła  N r  104 p rz y  
Contr. C IE C H  i  N r  174 p rzy  
Centr. M in ex . F in a ł odbędzie 
się w  d n iu  26 bm. o godz. 16.30, 
w  P a rk u  M iędzyszko lnym . W 
k o n k u re n c ji m ęskie j, po e lim i­
nacjach, do dalszych rozg ryw ek 
z a kw a lifiko w a ło  się 8 zespołów.

, W łókniarz"’

CZĘSTO C HO W A. \y  ciągu 
bieżącego ro ku  okręg Zrzesze­
nia Sportowego W łókn ia rz  w 
Częstochowie w ykaza ł znaczny 
rozw ój. O kręg ten liczy  obecnie 
6 k lu bó w  w yczynow ych  w  Czę­
stochowie, Gnaszynie. K a m ie n i­
cy Polskie j, M yszkow ie , Zawiei* 
ciu i W ołczynie (D o lny Śląsk) 
oraz 9 sportowych kó ł zakłado­
wych przy fab rykach  przem ysłu 
ln iarskiego, wełn ianego i baw eł 
nianego.

O gólna liczba zaw odników  
W łókn ia rza  przekroczyła  osta t­
n io  2.000. W ro k u  1951 W łó k ­
n ia rz  m a rozpocząć budowę no­
woczesnego stad ionu na Z aw o- 
dz iu  w  Częstochowie. S tad ion 
ten  pom ieści boisko p i łk i nożnej 
i ręcznej, k o r ty  tenisowe, basen 
p ływ a ck i, to r  żużlowy, b ieżnię 
oraz try b u n y  k ry te , pod k tó ry ­
m i urządzone będą szatnie i  u -  
m y w a ln ie  d la  zaw odników .

B ia łostocka p iłk a  nożna od 
la ik u  la t  po w o jn ie , walczy z 
szeregiem trudnośc i o różnora­
k im  charakterze i  nareszcie z 
przyjem nością można s tw ie r­
dzić, iż g łów na z przyczyn, k tó ­
ra  pow odow ała zastój w  te j dzie 
dż in ie  sportu  na naszym terenie, 
przestała ju ż  niepokoić dzia ła­
czy i  op in ię  sportową. Marny 
tu ta j na m yś li w yraźne umaso­
w ien ie  te j na jbardz ie j popu lar­
nej g ry , ściągającej na każdy 
n iem a l mecz, w ie le  w idzów . P ił­
ka nożna w kroczy ła  na tory 
spo rtu  masowego i  w  te j ch w ili 
w  w o jew ództw ie  b ia łos tock im  
m am y we w szystk ich  trzech k ia  
sach okręgu (A, B i  C) 60 d ru ­
żyn p iłka rsk ich .

N a jba rdz ie j cieszy fa k t, iż  za­
troszczono się o. rezerwy, czego 
wyrazem  jest u tw orzen ie  w  b ia ­
łostock im  okręgu  p iłk a rs k im  
C -k lasy, w  k tó re j grać będzie 
30 drużyn, m ających swoje 
pierwsze jedenastk i w  A  i  B -k la  
sie. Jest w  tym  n ie w ą tp liw ie  
dużo zasługi zarządu B ia łostoc­
kiego Okręgowego Z w ią zku  P i ł ­
k i  Nożnej, k tó ry  p o tra f i ł prze­
konać w ładze naczelne PZPN. 
iż  C -klasa nie  będzie f ik c ją . Zna 
czy to, iż  pierwsze d ru żyn y  g ra ­
jące w  A  lub  B -k la s ie  zdobędą 
się na to, iż  w ys taw ią  jedną lu b  
dw ie zapasowe jedenastk i, w  za­
leżności od tego, czy k lu b  b ie ­
rze ud z ia ł w  rozg ryw kach  
B -k la sy , czy też uczestniczy jesz 
cze w  rozg ryw kach  C -k laso- 
w ych . W a ru n k i te b ia łostockie 
k lu b y , ja k  i  zespoły p ro w in c jo ­
na lne, spe łn iły  i  obecnie posia­
dam y w  naszym  w ojew ództw ie 
C -k lasę z 30 d rużynam i.

W ie le  k lu b ó w  stać na to, że­
by  w  ciągu jedne j n ied z ie li roz­
g ryw ać jednocześnie k i lk a  spot 
kań  w  różnych klasach, o 
czym  św iadczy te rm in a rz  spot­
kań p iłka rsk ich .

U b ieg ła  n iedzie la  b y ła  p ie rw ­
szym przeglądem  p iłk a rz y  b ia ­
ło s to ck ie j C -klasy. N a boiska 
w ysz li m łodzi ch łopcy, k tó rzy  
mogą w  na jb liższe j przyszłości
zas ilić  szeregi A -k lasow e .

P ie rw szy  k ro k  na drodze urna 
sow ienia p i łk i nożnej w  w o je ­
w ództw ie  b ia łos tock im  został 
zrob iony. N ig d y  przed w ojną 
n ie  m ie liśm y  ty lu  k lu b ó w  p i ł­
ka rsk ich , co obecnie, p i łk a  noż­
na sta je  się napraw dę grą 'po ­
wszechnie up raw ianą  i  n a jb a r­
dziej łub ianą . W  ub ieg łą  niedzie­
lę ch łopcy z LZ S -ów , z Czarne j- 
Wsi, Uchowa, Szczuczyna i  in ­
nych m ie jscow ości g ra li ju ż  m i­
s trzow sk ie  mecze p raw dz iw ą p i ł  
ką, w  no rm a lnych  butach i  je d ­
n o lity c h  kostium ach.

T rzeba otoczyć now e d rużyny  
fachow ą opieką i  postarać się o 
fundusze na opłacenie trenerów , 
k tó rz y  by s z k o lili nowe k a d ry  
p iłk a rs k ie  i  w y c h o w y w a li je  we

właściwej atmosferze sportowej. 
Zrzeszenia sportowe i k lu b y  
wspólnie z B ia łos tock im  Okręgo 
wym Zw iązkiem  P iłk i Nożnej 
w inny skoordynować swoje w y ­
siłki j  dołożyć wsze lk ich starań,

ażeby do rasta jący p iłka rze  m ie ­
l i  „ u  k o le b k i“  zapew niony fa ­
chow y tren ing . Dobrze będzie, 
je że li k ilk a  k lu b ó w  porozum ie 
się i  w spóln ie  zaangażuje jedne­
go trenera. (ws)

P ię kn y  p o ka z  g im n a s ty k i 
i koszykówki na korcie C ÍVKS

W niedziel? na ko rc ie  cen tra l 
nym  CW KS odbyła się p iękna 
impreza sportowa, organ izow a­
na w j-aniach M iesiąca Warsza 
w y- Szkoda ty lko , że chłodna i  
deszczowa pogoda w p łynę ła  u je  
mnie n a frekw enc ję  w idzów , 
których n a , trybunach  zgrom a­
dziło sjQ zaledwie ok. 1.500.

W im prezie w rtę ły  udz ia ł re ­
prezentacyjne męskie zespoły 
koszykówki 4 zrzeszeń sporto­
wych (Spójni, K o le ja rza , W łók­
niarza i  AZS) oraz najlepsze gi 
mnastyczki z m is trzyn ią  św ia­
ta Heleną Rakoczy na czele i 
czołowi gim nastycy z k a d ry  re ­
prezentacyjnej.

O fic ja lnego o tw arc ia  im prezy 
dokonał m jr .  G iedgowd z 
Wk K F  po czym w  im ie n iu  za­
w odn ików  przem ów ił zasłużony 
m is trz  sportu, G rzechow iak.

„Dzis ie jsza im preza —  pow ie 
dz ia ł m. im  G rzechow iak —  jest 
jedną z tysięcy organizow a­
nych  W tym  czasie na teren ie 
całego k ra ju .

Sportowcy, b io rący  w  n ich  
udzia ł, zdają sobie sprawę, że 
każda nowa cegła w  budow ie 
p iękn e j socja listycznej W arsza­
w y  3est w yrazem  naszej w ia ry  
w  zwycięstwo pokoju, p ro te ­
stem  przeciw  w o jn ie . Jest orę­
żem poko ju  przeciw  podżega­
czom w o jennym .

Wszyscy do szeregów budo­
w y  now e j, socja listycznej W ar­
szawy! Sportow ców  po lsk ich  
nie zabrakn ie  w  tych  szere­
gach!“ .

Reprez. ZS Spójnia ■—  
Reprez. AZS 31:27 (19:12)

N a początku im p rezy  odby ł 
się mecz koszyków ki m iędzy re ­
prezentacją zs S pó jn ia  i  reprez. 
AZS. Spotkanie to  P° żyw e j i 
sto jące j na dość w yso k im  po­
ziom ie grze zakończyło się zwy 
cięstwem  koszyka rzy Spó jn i w  
stosunku 31:27 (19:12). Spójn ia 
w yg ra ła  mecz ca łkow ic ie  zasłu­
żenie. A ta k i je j i  kom b inacje  
b y ły  duże, proste i  szybkie a 
s trza ły  odznaczały się dużą cel­
nością. Z w yc ięzcy m ie li n a jle p ­
szych graczy w  M a k w iń s k im  i 
Le lo nk iew iczu . W A ZS  w y ró ż ­
n i ł  Się K am ińsk i, Bartoszew icz 
i N ic iń sk i.

Pokaz w  w yko na n iu  naszych

na jlepszych gim nastyczek i  g im  
na s tyków  w zbudz ił podziw  w i­
dow n i, obserw ującej z n iesłab­
nącym  zainteresowaniem  w yko  
nyw ane ew olucje .

Zarów no ćw iczenia na porę­
czach, rów now ażn i i dowolne, 
wykonane przez M arc ińczaków - 
nę, Dębicką, Re ind low ą, K a n i-  
kow ską, S k ir liń s k ą  i  Rakoczy 
ja k  i  ćw iczenia P aw łowskiego, 
Łosińskiego, W olińskiego, Rado 
jew skiego i  Solarza (poręcze, 
drążek i  dowolne) s ta ły  na b. 
w yso k im  poziomie. W idać w y ­
raźnie, że g im nastyczk i nasze 
na b ra ły  dużej pewności i klasa 
ich je s t obecnie napraw dę duża. 
Z  mężczyzn na szczególne w y ­
różn ien ie  zasługuje m ło dy  So­
la rz  z K rakow a , k tó ry  zdradza 
n ieprzecię tny ta le n t do g im na­
s tyk i.

N a tu ra ln ie  m is trz y n i św iata 
Helena Rakoczy za swe piękne 
i  p łynn e  w ykonan ie  n a jtru d ­
n ie jszych ćw iczeń b y ła  n a jw ię ­
cej ok lask iw ana, (d)

k ilk a  fu n k c ji w  zarządzie okrę 
gow ym  zrzeszenia S ia i, gdyż pu 
p ros tu  nie by ło  innych  kan d y ­
datów.

W  k lu b ie  1.400 —  w  ko łach  
250 cz łonków

A le  ci o f ia rn i działacze k lu ­
bow i w idzą przede w szystk im  
tę -organizację, d la  k tó re j p o ­
św ię c ili swe s iły . K lu b  S ta l 
W roc ław  zrzesza około 1.400 
członków . Są to  w  znakom ite j 
w iększości rob o tn icy  Pafawagu. 
W  kołach sportow ych tego za­
k ła d u  zorgan izow anych słusznie 
w  dw u  dzieln icach, k tó rych  m ie ­
szkańcam i są w  90 proc. robo tn i 
cy Pafawagu, jes t zaledw ie o- 
ko ło  250 członków. W idz im y  tu ­
ta j dysproporcję , k tó ra  pow inna 
być ja k  na jszybcie j z likw id o w a  
na.

Działacze p racu ją  d la  k lu b u  
wyczynowego, ży ją  nadal ży­
ciem  R KS Pafawag. B liższe im  
są zagadnienia w a lk i o punk ty , 
o I I  L igę, o przygotow anie  za­
w odn ika , n iż spraw a -m asow ie  
n ia  k u ltu r y  fizyczne j wśród 
św ia ta  pracy. Jest to  błąd, k tó ­
rego źród ło k ry je  się jednak  nie 
ty le  w  działaczach, lecz w  sła­
bej p racy in nych  czynn ików  
w spó łodpow iedzia lnych za roz­
w ó j k u ltu r y  fizyczne j w śród me 
ta low ców  W rocław ia .

Ź le  rozłożone obow iązk i
Na S ta l W roc ław  na ło ży ł za­

rząd okręgu tego zrzeszenia w ie  
le obow iązków . K lu b  op ieku je  
się n ie  ty lk o  sw ym i dw om a ko ­
łam i, ale rów n ież  ko łem  przy  
Szkole Przysposobienia P rzem y­
słowego, liczącej 2.300 m łodz ie ­
ży, oraz k ilk o m a  in n y m i k o ła ­
m i p rzy  zakładach p racy na te ­
ren ie  W roc ław ia . T ak  szeroki 
zakres dz ia ła lności nie pozwala 
oczyw iście na uzysk iw an ie  pożą­
danych rezu lta tów . P rzedstaw i­
ciele zarządu k lu b u  z tow . So­
la rs k im  na czele dw o ją  się i 
tro ją , n ie  mogą jednak, bo jest 
to rzeczyw iście ponad ich s iły . 
być wszędzie i  wszędzie praco­
wać.

B ardz ie j a k ty w n ie  pow in ien 
tu  pracow ać O kręgow y Zarząd 
Zrzeszenia S tal, ba rdzie j a k tyw  
nie do zagadnień upowszechnie­
n ia  k u ltu ry  fizyczne j pow inny 
podchodzić dyrekcje , organiza­
cje p a rty jn e , rad y  zakładowe i 
ko ła  Z M P  poszczególnych fab ­
ry k  przem ysłu metalowego na, 

teren ie  W rocław ia . Przykładem 
bardzo słabej dz ia ła lności jest 
fa b ry k a  M -51, gdzie sprawę u - 
ak tyw n ie n ia  p racy ko ła  uzależ­
n iły  w szystk ie  w ym ien ione w y ­
żej organizacje od... do tac ji p ie ­
niężnych, a 'z a n ik  p racy w  sek­
c ji g ie r spo rtow ych  m o tyw o w a ł 
przewodniczący ko ła  ZMP... po­
w o łan iem  2 na jlepszych zawod­
n ik ó w  do w ojska.

M -51 leży dosłownie o m e try  
od Pafawagu. Obie fa b ry k i dzie 
l i  ty lk o -  n iezbyt w yso k i m ur. A  
jednak przewodniczący ko ła  
ZM P p rzy  M -51 an i razu nie po­
szedł do ko legów  z Pafawagu i 
nie spy ta ł ich  ja k  on i na sw ym  
teren ie o rgan izu ją  sport, n ie  po 
p ro s ił ich  o radę.

Tam , gdzie w  zakładzie p ra ­
cy is tn ie je  zainteresowanie dla
sportu , tam  gdzie k ie ro w n ic tw o  
docenia w  pe łn i w ie lk ą  ro lę  k u l 
tu ry  fizyczne j w  w ychow an iu  
i  w  p ro d u k c ji, tam  w idz im y  
p raw d z iw ych  p rzodow n ików  pra
cy i sportu.

Jeśli chcemy, by  ' v  każdym  
zakładzie pracy w ychowanie f i  
zyczne by ło  a k ty w n y m  czynn i­
k ie m  w  walce °  Pro dukcję, 
ja k  to w id z im y  w  P afaw a­
gu, organizacje p a rty jn e  p o w in ­
ny  rea lizować uchwałę B iu ra  
Politycznego K C  PZPR w  spra­
w ie k u ltu ry  fizycznej i sportu, 
a rad y  zakładowe i dy rekc je  
pow inny  pam iętać o wskaza­
niach i  uchwałach CRZZ, orga­
nizacje zas ZM P o uchw ałach 
swego plenum  na tem at upo­
wszechnienia i um asow ien ia ku) 
tu ry  fizycznej w śród św ia ta  
pracy.

Sprawy
do za ła tw ien ia

Zarząd G łów ny ZS S ta l dele- 
gował ob. W ilczaka, sekretarzu 
tego zrzeszenia na okręg w ro ­
c ław sk i do prac w  PZB. Jako 
k ie ro w n ik  w yd z ia łu  szkolenia 
tego zw iązku  ob W ilczok musi 
być  c o  tydz ień  w  W arszaw ie na 
posiedzeniu zarządu, a ponadto  
pow in ien uczestniczyć w  cha- 
rakterze obserw atora w  poważ­
nie jszych im prezach, ja k  m i­
strzostwa seniorów, ju n io ró w  i  
t p. W  rezu ltac ie  ob. W ilczok  I 
jest często poza W roc ław iem , na i 
czym c ie rp i praca zrzeszenia. 
W ydaje się, że S ta l pow inna  j 
zdecydować się ja k ie  ostatecznie 
fu n k c je  pow ie rzyć ob. W ilczo -1 
kow i. Bo, je ś li po trw a  ta k  da ­
le j, ob. W ilczok będzie m u s ia ł, 
się rozdw o ić: ob. W ił będzie f 
urzędował we W roc ław iu , a ob. 
Czok w  W arszawie. A le  ro ten 
sposób an i w i lk  n ie  będzie syty, j 
an i ob. W ilczok cały.

%

G łów ny K o m ite t K u ltu ry  F i-1 
zycznej z le c ił K om ite tom  W o je ­
w ódzk im  wypłacę nagród p ie ­
n iężnych tym  ko łom  spo rtow ym , 
któ re  w y ró ż n iły  się w  zawodach  
w tró jb o ju  lekkoa tle tycznym  
zorgan izow anym  z o ka z ji św ięta  
22 Lipca. Do dz is ia j n iestety  
W K K F -y  w  Gdańsku i  w  O l-1 
sztynie n ie  w y p ła c iły  p rem ii. 
G dyby lekkoa tlec i w y ró ż n io ­
nych kó ł b y l i  ta k  szybcy ja k  
W K K F -y  to na pewno nie  o trzy l 
m a lib y  w yróżn ien ia , lecz naga­
nę. A  co o trzym a ją  za swą p ra ­
ce W K K F -y?

*
G w ard ia  W roc ław  dysponuje, 

35 k o rta m i ten isow ym i. B udo -j 
w la n i n ie  m a ją  an i jednego, 
chc ie li jednak szkolić m łodzież  
robotn iczą w  te j dyscyp lin ie  
sportu . G w ard ia  odstąp iła  im  
początkowo k o rty , późn ie j je d ­
nak zażądała op ła ty  po 150 zł 
za godzin !» od k o rtu . Ta wyso-
ka oplata 
rwania k Urs 
budowlany 
rzyttąir.

q, powodem  prz® 
BüanA f  •‘ iu .l-iy .t*

■echże i  z n ich  ko-

*
S fijn ia  w O lsztynie dopom i- ■ 

na łis i?  °d Zarządu G łównego o 
dotacje Pieniężne. Zam iast p ie ­
niędzy przyszły znaczki zrze­
szenia 2 ins trukc ją , że p ie n ią ­
dze uzy&ąne ’z ich  sprzedaży 
należy VWlać do kasy kh ; 11 \ 
ja ko  dottję. P om ysł bardzo 

Handlowy, ale co m a zrob ić  
k lub , je ś li n ie  ma ty lu  człon­
ków , ile  przysłano odznak. O l­
sztyńska S pó jn ia  nie może si(J j 
jakoś zdecydować na urządzę*  I 
nie kw esty  pub liczne j i  p rz y p i- j 
nanie przechodniom  do k la p y  I 
znaczka „S p ó jn i" . S łowem  kle  
finansow a., (g)

(W kilko zdaniach
B e lg  R e i f t  p o k o n a n y  p rzez  Z a - 

to p k a  w  B ru k s e li,  odznacza  s ię  z a ro ­
z u m ia ło ś c ią , n ie  l ic u ją c ą  z c h a ra k ­
te re m  p ra w d z iw e g o  s p o rto w c a . P ° 
po rażce  na  m is trz o s tw a c h  E u ro p y  i 
o św ia d c z y ł, ¿e m ó g ł p rz e b ie c  5.000 | 
m  w  czasie 13:45,0, a le ... n ie  c h c ia ł ; 
ry z y k o w a ć . P ra g n ą c  o be cn ie  odzy" | 
skać  u tra c o n ą  p o p u la rn o ś ć  zg ło s ił j 
y  P a ry ż u  p ró b ę  p o b ic ia  re k o rd ^  j 
św ia ta  S zw eda H aegga  (13:53,2). i 
będzie  o d p o w ie d ź  Z a to p k o w i“  " "  i 
o ś w ia d c z y ł t r e n e r  R e iffa .

W  u b ie g łą  ś rodę , na  p rz e p e łn ia "  j 
n y m  s ta d io n ie  im . Jean  B o u in ‘a j 
R e if f  p o w z ią ł p ró b ę  p o b ic ia  ręko?" j 
d u  H aegga. W y n ik  p ró b y ?  P o p rze ­
b ie g n ię c iu  3.300 m  B e lg  w y c o fa ł siS 
z b ie ż n i...

❖

M ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz le k k o ­
a t le ty c z n y  F ra n c ja  — S zw e c ja , ro- 
z e g ra iiy  w  S z to k h o lm ie , za k o ń c z y ł 
s ię  z w y c ię s tw e m  S z w e c ji w  stosu?)" 
k u  103:103 p k t .  Z  le p s z y c h  w y n ik ó '*  
n a le ż y  w y m ie n ić :  100 m : B a lly  (F 1*)
— 10,5; 800 m : B e n g tsson  (S) ""
1:51,9:10.000 m : M im o u n  (F r)  
30:25,0; 4x100 m : F ra n c ja  — 42.c
s e k ., oszczep : E ric s s o n  (S) — 71,13 
m ; w z w y ż : T h la m  P apa  G a lio  (F ń
— 1,85; 5.000 m : M im o u n  (F r)  
14:29,2; 4x400 m : S zw e c ja  — 4:13.4-

Wy chowanie fizyczne w wojsku

f liS iiIP

W jednostkach w o jskow ych  niezależnie od w yszko len ia  bo jowego i  po litycznego prowadzone 
test w ychow an ie  fizyczne żo łn ie rzy. Na zd jęc iu  ćw iczenia gim nastyczne w  je dn e j z jednostek

w o jskow ych  Foto WAF


